
Nr. 143. Kraków, Niedziela 25 Maja 1890. Rocznik II
000 <ł f f rtOłiif5 ! ii M aiuilu m i Pirijj ai»,ff#W.f.l ł l l  Y**TJ <>j

VI*9 J łfłl IlADGWoh -jfirJk Ejjil fł. '11U i .V‘ ‘1 \'1 o H I

W K rak o w ie-
miesięcznie 1 złr k w arta lne  S  złr., 

półrocznie 6  zł., rocznie 1 #  zł.
ńa odnoszenie do domu dolicza się t f i  cnt 

miesięcznie.

Nu prow incji I w na łe l m onarchjl 
A iistro W eglerskleJ:

miesięcznie 1 złr. 3 5  cn t., nwarmlme 
A t ł r  półrocznie 8  złr., rocznie • #  złr.

Cena ogłoszeń :
Za wiersz petitów) lub za ,,eeo miejsce, 
za pierwszy raz IO  centów, za nastę­
pne po I  centów — Małe ogłoszenia 
1 a pierwsze) strome 9 0  como taksa 
i *  < enty od wyrazu; ua ostatniej str< 
me I O  cnt. tak la i 9  cnt od wyrazu 
W rubrvce „Nadesłane" 9 0  centów od 

wiersza.

Kamer pojedyaezy 6 e i l .
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wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.
Adres dla telegr..niów:

„ a  U B J  R M if -  B  H A  8 . 6  W  
BękopifAw K łcaksjft min *wiacr>.
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Na przyjazd Slazaków i 
Wielkopolan.

P ras ta ra  nasza królew ska stolica wita 
dziś w swych m nrach braci ze Ślązka i 
W ielkopolski, i gotuje im serdeczne przy­
jęcie.

S łuszna to i godziwa rzecz, bo wedle 
naszego przysłow : i „Gość w dom, Bóg 
w dcm " — a prawo gościnności zawsze 
św iętem  dla nas było

Ale, czyż to tylko prosta i b raterska 
gościnność skłaniać nas powinna, ab y ­
śmy ram iona i serca otworzyli zdała 
przybyw ającej Brać. r

Byłoby to dobrem , ale byłoby zapraw- 
dę za mało !

Nie zw ykłe to bowiem odwiedziny i 
dlatego nie prostej tylko w ym agają go­
ścinności.

Kucu, k tóry  ożywił lud 'Slązka i ^  iel- 
kopolski i sprowadził go grom adnie do 
nas, w yniknął z tak  wzniosłych i g łębo­
kich pobudek, że w art zaiste nietylko 
gościnności, ale i uczczenia.

Długo uśpiony i srodze spętany duch 
narodowy na Ślązku, a prześladowany i 
gnęb ony brutalnie w W ielkopolsce, obu- 
tz ił się w tym zacny m ludzie i doszedł do 
zupełnej samowiedzy. Duch ten narodowy 
szuka moralnego skrzepienia; pragnie za­
czerpnięcia sił do tw ardej walki i cięż­
kiej pracy nad swem odrodzeniem — i 
po ten duchowy dorobek, po ten zasób 
dla serca śpieszy do relikw iarza Polski, 
do grobów swoich świętych Patronów , 
do grobowców krolewsKich, a  wreszcie i 
do żyjących swych b rac i, o któryoh słu 
sznie sądzić może, że oddychając n a j­
bardziej w ożeni pow ietrzem , i najw ięk­
szą m ając swobodę ■ możność do pracy 
około sprawy narodowej, mogą p rz y k ła ­
dem i słowem podnieść serca bardziej 
zgnębionych i uciśnionych.

Czyż znajdą bracia z nad Odry i W a r­
ty  to, czego u nas szukają f  T ak  zapra­
wdę; o ile ducha wzmocnić m oże,;co je s t 
św iętem  i pam iątkow em  w K rakow ie ; o 
ile siła  m ora 'na płynąć będzie od naszych 
św iętych i wieik ich grobów i od pamią­
tek św ietnej przeszłości, o ty le me u le­
ga wątpliwości, że w sercach przy byłych 
do nas Braci utw ierdzi Bię poczucie je- 
dnośoi narodow ej, wzrośnie miłość dla 
spóinej Macierzy, a przybędzie im sił do 
walki i pracy za nasze najśw iętsze i n ie­
przedawnione prawa.

A le, czy znajdą oni wśród nas żyją­
cych to, coby icn lów rie  pokrzepić 
rozbudzony zapal ich serca ożywić mo­
g ło?

N a to pytanie wolimy nic nie odpo­
wiadać, aniżeli powiedzieć to, coby m o­
że praw dą, ale gorzką być mogło.

Braci naszych ze Slązka i W ielkopol­
ski sprowadza do nas rozbudzenie ducha 
narodowego i poczucie jedności narodo­
wej. My się tem  cieszymy i to pochwa 
lamy, lecz o ileż dotychczas zdołaliśmy 
tego samego ducha tchnąć w szerokie 
w arstw y naszej fu ludności, tej, którym  
przybyli do nas ślązacy są braćm i i we­
dle narodowości i wedle powołania i za­
wodu. To lud Ślązka, bo innego prócz 
ludowego żywiołu tam nie ma, do nas 
przy chodzi; to lud S lązka podtrzym ał 
ideę narodową na tej najstarszej polskiej 
dzieln icy; to lud ślązwi, dzisiaj zbyt 
często naw et przez Kościoł ge"manizo 
wany, broni swej narodowości i jedności 
z polską M acierzą 1

Chw ała i cześć terno ludowi!
Ale jak że  smutno, że my wśród szczę­

śliwych warunków nie zdołaliśmy tak ie ­
go ducha rozbudzić w naszej dzielnicy, 
bośmy za mało albo w cale nad tem nie 
pracowali

Jakże  bmutno, że my w tem  Slązka 
odrodzeniu, jeżeli już me w części pru 
sk ie j, to przynajm niej w austrjack iej 
zgoła nie pomagali i nigdy w obronie 
uciśmonyeb braci, choć mogli, głosu nie 
podn ieśli!

Jeżeli tedy rozbudzeni i dla M acierzy 
polskiej znów odzyskani bracia Ślązacy, 
i dzielnie w obronie tejże Macierzy w al­
czący braoia W ielkopolanie, u grobów n a ­
szych św iętych, naszych królów i boha­
terów  krzepić się będą w swych u siło ­
waniach, to my, otw arcie powiemy, nie­
ty lko buduim y się ich przykładem , ale 
uczmy od nich, ja k  nam należy w rozbu­
dzaniu ducha narodowego wśród wielkiej 
a najniższej w arstw y narodu pracować i 
pozbywać nietylko obojętności i bezczyn­
ności, ale też z jednej strony fałszywej 
obawy, jakoby obudzenie ducha narodo 
wego wśród mas ludności mogło nam czem 
zagrażać, z drugiej zaś strony pozbywaj­
my się b łędnej tern ji pewnych „p rzy ja­
ciół ludu*, którzy choą ducha narodowe­

go Dudzic kosztem ducha prawdziwej re ­
ligijności.

Pobożne rzesze ślązkieh i wielkopol- 
sk ich Braci, dzis do K rakow a przybyw a­
jące, dowodnie nas p rzekonują , że lud 
nasz o ty le  więcej Dolskim czuć się bę­
dzie im goręcej trwać będzie we wie­
rze ojców — a czując się polskim i k a ­
tolickim , n komu nie grozi, ale wszyst­
kich braci serdeczną otacza miłością.

Informacje.

ouchody na pam iątkę zdarzeń natu ry  po-

Według sprawozdali Starostw w Bia­
łej i Jaśle, została przeprowadzoną desin 
fekc.a ramp, stanowisk, stajen i dróg do- 
pędowych przy stacjach kolejowych w Kę 
tach i -laśle. Wskutek tego uchyla namiest- 
niotwo rozporządzenie z dnia 15 kwietnia 
b. r. 1. 26.401, o ile ono dotyczy wymię 
nionych stacyj kolejowych i zezwala łado 
wac i wyładowywać zwierzęta racicowe na 
stacjach kolejowych w Kętach i Jaśle, przy 
zachowaniu obowiązujących w tym wzglę 
dzie rozporządzeń, z nadmienieniem, że przy 
wywozie świń po ca granicę kraju, stosować 
należy postanowienia rozporządzenia mini­
sterialnego z dnia 8 grudnia 1889 da. u. 
r .  nr. 188

Rada zdrowia odbyła dnia 9 b. m. dzie­
wiąte posiedzenie, na którem uastępniące 
s p ra w y  były przedmiotem obrad ;

1. Przedyskutowano i uchwalono przed­
stawić s?ereg zmian potrzebnych w normie 
ordynacyjnej dla lekarzy, obowiązującej 
przy przepisywaniu leków na rachunek 
skarbu Państwa lub też funduszów pod za 
rządem Państwa zostających

2. Przyjęto sprawozdanie uzupełniające 
o stosunkach zdrowotnych w Galicji za 
rok 1888.

Z prowincji.
(L ist „K uijera Polskiego").

Sokal, 4 maj i.

Po długiem milczeniu donoszę kilfcs wia­
domości. P iękna, wczosna wiosna iiżyc: 
jąca od czasu do czasu łagodnych, ożyw 
czych deszczów, rokuje najpiękniejszy wzrost 
zbóż i traw, i rok plenny i tam, jeżeli na­
stępne miediace także sprzyjać będą, Nad 
granicą naszego kraju i powia.u spadły je  
dna* grady, ale sprawiły małe tylko szkody 
na nieznacznych obszarach pogranicznych. 
Wczorai niedaleko granicy spadł deszcz u- 
lewny i w niektórych miejscach zrządził 
znaczne szkody.

Suchą granicą przemy ca,ą się od nieda­
wnego czasu w znacznych partjach Niemcy, 
osiadli na wieczystej dzierżawie w krajach, 
podległych berłu .arskiemu — wskutek re­
presyjnych zarządzeń tamrejszyoh i wiozą 
swe penaty do Ameryki. System kulturny 
wydelań, przeprowadzony tak konsekwentnie 
przez hercog’a na Laueneburgu, znalazł już 
dobre przyjęcie w .ra ach caratu i trat.a 
■ Wm Niemców, którzy za to mogą śmiało 
podziękować koięoi i ex-kanclerzowi Istnieje 
Nemezis historyczne.

W  Bokaln podjęto niedawno restaurację 
kościoła Parnego łacińskiego i probostwa. 
Domagały się one takowej od barazo da­
wna i znani należy się ks. kanonikowi 
Reinhardtowi, ie  'ą  wreszcie do skutku do­
prowadził.

Do najgorszych ulic m iasu Sokala nale­
żała t. zw. ulica Switarz»wska, — dawniej 
„Zgniłą" zwana. Sama jej dawnn nazwa 
wskazuje na to, co to była za ulica. Dzięki 
złączonej dobrej woli i zabiegom represen 
tacyj autonomicznych i rządowych, ulica ta 
doczeka się teraz w całej swej rozciągłości 
bruku.

Wkrótce ma się odbyć majówka studen­
cka i festyn straży ogniowej ochotniczej. 
Urządzeniem pierwszej zajmuje się prezes 
Rady szkolnej miejscowej p. W y ro c z e w sk i, 
festynem p. Kraus, notarjusz. Na obie wy­
moczki zbierają s'*ę środki materjalne z o- 
ńarności warstw inteligentych, tutejszych; 
poi “żuje się jednak z wyników', że zaięoie 
ucząną się młodzieżą pozostawia tu jeszcze 
wiole do życzenia Smutne to, ale prawdzi­
we . .

kojowej, na cześć ludzi cichej pracy, 
T aka uroczystość m a się tu  odbyć 

w roku przyszłym , w pięćdziesiątą ro ­
cznicę założenia „Tow arzystw a Pomocy 
N aukow ej", na cześć twórcy tej insty­
tucji, ś p. D ra K arola Marcinkowskiego 
Ja k  wielkie jest zDacżenie „Tow. P om o­
cy N aukow ej" zrozumie każdy, zw ażyw ­
szy, że w W . Ks. Poznańskieia mamy 
wśród m teligencji k dka  generacyj jego 
stypendjatów . D ostateczną liczbę polskich 
lekarzy, adwokatów i t. d., zawdzięcza­
my głównie poparciu tej pożytecznej 
instytucji, k tóra  co rok przeszło 50.000 
m arek wydaje na utrzym anie m łodzie­
ży polskiej podczas studjów. Tow a­
rzystwo Pomocy Naukow ej nie je s t p rze­
cież jedynem  dziełem ś. p. D ra M arcin­
kowskiego. Zasług, tego m ęża są niezli­
czone, bo działa! on na wszystKich po­
lach pracy narodowej, zw racając szcze­
gólną uwagę na podniesienie polskiego 
przem ysłu i handlu. Jego to zasługą, że 
rękodzielnictwo z upadku aie podniosło, 
rozwinęło swietme i stało  się zawi fczkiem 
przem ysłu fabrycznego. Powodzenie n. p. 
chocby tylko byłego prof gim nazjalnego, 
ś. p. D ra H ipolita C sgielskiego, który 
z powodu pozbawienia urzędu założył 
handel z żelazem a  następnie fabrykę, 
która  obecnie zatrudnia liczne zastępy 
robotników, należy przypisać głównie 
rozbudzonemu przez ś. p- Dr. M arciu- 
kewslciego poczuciu obywatelskiem u, 
k tóre skłaniało W ielkopolan do om i­
jania firm żydowsko niem ieckich a 
popierania rodaków. W celu u łatw ie­
nia rozwoju handlu polskiego zawiązał 
zasłużony mąż spółkę, k tóra wybudo­
w ała ogromny gmach t. zw „B azar", 
gdzie obok hotelu i sal na bale lub zebra­
nia publiczne, mieści się około 20 pol­
skich sklepów. B azar, to kołyska handlu 
noznansbego  i  wogólg wielkopolskiego. 
Przy tem  w ypada zaznaczyć, że gmach 
ten tak  sowicie opłaca się akcjonaru- 
szom , że mogą po oprocentowaniu 
swego kapitału  znaczne kwoty zysków 
spółki poświęcać na cele publiczne. In  
nycu instytucyj narodowych, które drowi 
M arcinkowskiemu pośrednio lub bezpo­
średnio byt swój zaw dzięczają, nie wy­
mieniam, bo liczba ich je s t zbyt w n ik a . 
Nie dziw więc, że redakcja  K urjera Pozn. 
rzuciła myśl, czy nie naieżałuby uczcić 
zasiuzonego męża pomnikiem ze śpizn 
lub kam ienia. N atom iast D ziennik Pozn. 
zauw ażył, że więcej się to zgadzać b ę ­
dzie z intencjam i dra M arcinkowskiego, 
jeżeli na jego cześć utworzy się jedno 
lub k ilka stypendjów dla m łodzieży. Mnie 
zdaje się przecież, że możnaby obydwa 
pomysły wykonać, redukuiąo pro jek t K u ­
rjera do um ieszczenia na zew nętrznej 
śoianio „B azaru" tablicy pam iątkowej. 
Możnaby to uważać za uczczenie op ie­
kuna przem ysłu i handlu, a  zaś na cześć 
patrona uczącej się młodzieży, należałoby 
utworzyć stypendja jego im ienia, jakko l­
wiek iuż „Tow. Pomocy N aukow ej" nosi 
imię swego założyciela, k tóry , nawiasem 
mówiąc, był dzieckiem  poznańskiem , sy ­
nem m njsoow ego kram arza.

Na b ruku  naszym Wyrosła niejedna 
już w ybitna osob.stoSĆ. Do ta k ic h , je­
żeli jeszcze nie należy, to niezawodnie 
prędzej czy później zaliczony zostanie 
poseł Stefan Cegielski, właściciel fabry ■ 
ki muchin. Odznaczył on się niejedno- 
k-otnie w parlam encie, w ystępując nr°,- 
nowicie w obronie robotników. Przerna- 
w iał także, ja k  już donieśliście, podczas 
ostatnich rozpraw  nad nowelą do ustaw  
przem ysłowych, zalecając projekt rządo­
wy ale wyrażając zarazem  życzenie, aby 
ogran czono tak że , o ile możności, czas

wsedzieć, że część księży i wielu fabry
kantów i„p. w nienawiści do polskości 
prześciga pruskich urzędników

Tertius gaudet.

Z Wielkopolski.
Poznań, dn. 23 m aja.

(Św.) W ielkie znaczenie m ają dla nas 
wszelkie uroczyste obchody w rocznice 
ważnych faktów  z naszej przeszłości, ro­
cznice zwyoięztw i klęsk naszych zastę­
pów wojennych. Przypom inają ono nam 
bowiem, waleczność i poświęcenie przod­
ków naszych. Nie mniejszej wagi s%

Stosunek Polaków do R osji — pisze 
Dziennik Pozn. — spraw iał zawsze wiele 
kłopotu politykom  niem ieckim . Od czasu 
Jo czasu pojaw iają się też w Niemczech 
a rty k u ły , broszury, a naw et wielkie dzie­
ła  spraw ie te j poświęcone, k tóre w szyst­
kie m ają głównie na oku ewentualność 
przyszłej wojny rosyjsko -niem ieckiej.

Do znacznego pocztu głosów efem ery 
cznycb tej kw estji dotyczących, aodać 
nam dzisiaj .trzeba a rty k u ł berlińskiej 
Borsen Ztg. pod ty tu łem  powyżej poda­
nym. Gł< vna treść  a rty k u łu  tego jest 
n astęp u jąca :

P olityka rosyjska wobec Polaków zm ie­
n ia ła  zawsze ba t z cukierkiem . Po cięż­
kich i srogich Katowaniach Polaków  za 
powstania rew olucyjne, odezw ał się w 
P etersburgu głos wabiący, żeby naród ten 
równie nieszczęśliwy jak  ai< popraw ny, 
poddał się w reszcie Rosji. Tym czasem  
odrzucili Polacy z w strętem  braterstw o 
słowiański s, gdyż dzieliło ich od Rosji 
uczucie -cligiine i ponieważ w męczeń­
skich swych dziejach zawsze się czuli 
Polakam i, a nigdy Słowianam i.

„Polacy wiedzą, że k ie ru n ek  pansla 
wistyczny je s t w gruncit rzeczy kierun­
kiem  panrosyjskim  i że popieranie k ie ­
runku tego byłoby całow aniem  ręki, 
która ich tak srogo i barbarzyńsko gnę­
biła K  edy jen e ra ł Skobielew  w lutym  
1882 roku WDiósł w W arszaw ie toast 
na b raterstw o rosyjsko-ni im ieckie, przy­
klaskiw ali mu wyłącznie tylko sami 
R osjanie. Zawsze wprawdzie istnieli ta ­
cy, co dla odebranych nagród ulegli n a ­
mowom Rosji. Tym czasem  pa trza ł naród 
polski zawsze z wielką nienaw iścią na 
pom nik, wzniesiony rosyjskim jenerałom  
w W arszaw ie, a przed kilku tygodniami 
został pomnik ten  nocą zburzony. Ooe- 
cnie w ystępują dwa pisma polskie w du- 
cd u  rosyjskim , tym czasem  nie opierają 
się one na gruncie ludowym, żyją z ru ­
bla a to nie przynosi carowi żadnych 
korzyść.

„Chociażby wszelako Polacy mieli 
słabsze uczucie narodowe, m / m ają isto ­
tn ie , to jednak  spełzłyby zakusy R osji 
na niczem wobec oporu Polaków  pod 
względem religijnym  —  który  to opór 
stw orzył ideę m ęczeństwa, silniejszą czę­
sto od wiary sam ej. W spomnienie o tych 
wszystkiob tysiącach męczenników, k tó ­
rzy wywiezieni zostali na Sybir dla wia­
ry katolickiej, żyje jako  legenda pom ię­
dzy ludem  Dolskim. W szyscy księża i za 
konnicy, którzy zostali powieszeni na 
rozkaz M uraw iew a, używ ają w Polsce 
tej samej c z c i , co pierw si męczennicy 
chrześcijańscy. W  Petersburgu pojęto 
potęgę przekonania tego religijnego i 
dlatego romono ze strony rosyjskiej czę­
ste staran ia , dążące do pozyskania P a ­
pieża i biskupów, Tymczasem uie udały  
się te  zab ieg i, gdyż zwierzchnicy ko­
ścielni wiedzieli dob rze , iż nieto lerancja 
Rosji pod względem relig ijnym  je s t ró­
wnie w ie lką , jak  nieto lerancja je j pod 
względem  narodowym. Doznali je j nie 
sami w yłącznie Polacy, a le  i Niemcy 
nadbałtyccy.

„R osja zryw ała często rokowania z 
W atykanem , lecz następnie  znowu je  po­
dejm ow ała. Polityka  rosyjska chciałaby 
chętnie pozyskać ludność polską, ażeby

jednem u z nich nadarzyła się sposobność 
do rozmyślenia nad szczęściem, jak ie  da­
je  Roąja, na Sybirze"

Jak  widzimy, nie zaw iera arty k u ł Beri. 
Borsen-Ztg. zgoia mc nowego a je s t tylko 
omówieniem zdania dosyć ogólnie rozpo 
wszeebnionego, że prześladow ania, jakich 
doznają Po- icy pod panowaniem rosyj 
skiem , tak  pod względem  narodowym jak  
religijnym  stanowią główną przeszkodę 
przyjaźni rosyjsko-polskiej- Pod  wzglę­
dem faktycznym  sprostow ać jednak  w in ­
niśmy mylne doniesienie Borsen■ Z tg ., ja 
koby pomnik jeneiałów  rosyjskich w W a r­
szawie „zburzyli" byli Polacy. Czytelni 
kom naszy m w iadom o, że sprawcami u 
szkodzenia byli żołnierze rosyjscy.

Z swej strony możemy jeno  wyrazić 
zadziw ienie, czemu Bór sen-Ztg. konse­
kwencji wywodów swych nie odniosła do 
N iem iec i niem ieckiej polityki wobec Po­
laków Byłoby to może nader zajm ują 
cem, zwłaszcza, że bez trudu udałoby 
się BórsenZtg. odnaleźć wiele analogj 
pomiędzy stosunkam i Polakow  pud pa 
nownniem rosyjskiem , a pod panow ar em 
pruskiem  Zdaje się jednak, że Bórsen- 
Ztg. analogji tej i w ynikających z niej 
konsekw encyj zrozumieć me chce, czy 
też nie może

Proces Parncy.
(Cńjg dalsny).

Św iadek Voslov zeznaje, że Panicu zo 
s ta ł aresztow any na rozkaz księcia. Swia 
dek Kowaczow otrzym ał od pani Paniców 
po aresztowaniu je j m ęża , list z cze 
kiem na 20.000 franków  z prośbą , żeby 
to zeskontować. Kowaczow nie uczynił 
tego jednak. Maior Poiiow nic o sprzy- 
siężńniu nie wie. Zna K ałubkow a od r . 
1881 i odebrał od mego list prywatny w 
sprawie zaprow adzenia nowych k a rab i­
nów. Kałubitow  obwiniał w tem  piśmie 
rząd, że chce zakupić m ałow arte k a ra ­
biny w Belgji. Jurdanow , pomocnik Ka­
łubkow a zeznaje, iż A rnaudow  pokazy-
wał mu Kilka telegram ów  i d oda ł: „S ta-

w czasach krytycznych być mniej zagro- 
i oną. Po długich rokow aniaoh udało się 

racy w ,Lirykach. Szanowny m ów ca| pomiędzy Rosją a "Watykanem
je s t zdania, że nowa ustaw a znacznie się 
przyczyni do uspokojenia umysłów wśród 
robotników D la dzielnic polskich prze­
cież me spodz-ewa się p. Cegielski po 
tej ustaw ie żadnych korzyści w tym  kie­
runku, dopóki rząd nie zaniecha system u 
germ aiuzucyjnego i nie przywróci w szko­
łach  polskiego języka.

Z apędy germ em zacyjne, to tak że  je ­
den z głównych powodów, k tóre sk ła ­
n iają  lud ra sz  do w ędrówek za morze, 
gdzie n ik t mu nie przeszkadza modlić 
się po polsku i dzieci do polskiej posy­
łać  szkoły. W ięcej p rzecież, aniżeli go­
rączka am erykańska, szkodzi nam i o- 
słabia nas em igracja do Niemiec. Już w 
ciągu bieżącego roku  powędro« ało tam 
za robotą z samego Górnego Alązka o- 
koło 30 tysięcy m łodych chłopaków i 
dziewczyn. Gdy im ktoś odradza wy­
jazdu , odpow iadają: „A cóż? W koście­
le u nas często ksiądz każe po nie­
miecku a w Niem czech przynajm niej w 
fabryce wolno nam mówić po polsku, 
tu  nam i tego bronią". T rzeba  bowiem

doprowadź-* do porozum ienia, w spraw ie 
obsadzenia pewnej części biskupstw  pol- 
skioh. Ażeby wszelako pod względem o- 
statnim  nie panowało żadne nieporozu­
m ienie, wzniesiono równocześnie w gu- 
bernji lubelskiej biskupstwo praw osław ne, 
a nowo mianowanym  pięciu biskupom 
katolickim  nie om ieszka rząd praw osła­
wny przy sposobnosoi przypom nieć, że 
od ich pałaców  biskupich dzieli ich do 
Bybiru tylko krok m ały. To też biskupi 
postarają się o to, ażeby pisma w yda­
wane w duchu robyjskim nie miały ża- 
anego popytu w icb djecezjach.

„Nigdy stosunek rosyjsko-polski nie 
straci przysm aku goryczy Panslaw isty- 
czna ag itacja m ogłaby się stać niebez­
pieczną , gdyby by ła  prowadzoną prze­
zornie i ła g o d n ie , tym czasem  jes t ona 
surową i opiera się na gw ałcie, ii..da 
ona, ażebj’ w szystkie narody słowiańskie 
sta ły  się Rosjanam i i uwierzyły w r pa- 
i ieża petersburg8kiego‘ . Życzyli lysmy 
Czeohom, ażeby zos.ali wcieleni do umi­
łow anej przez siebie Rosji, możeby me

nie się coś niezw ykłego, na co trzeba 
pilną zwrócić uw agę". P rzy tem  p o le r ł  
mu, żeby zaw adom ił o tem  swego ojca. 
Działo się to 17 stycznia. Arnaudow po­
kazał mu tylko telegram y i powiedział 
„Świeżo odkryto rodzaj sprzysń.żenia u 
P a n ie y ; obawiam się, żeby nie przyszło 
na nas nieszczęście". Arnaudow zakazał 
mu wspominać o tem  kom ukolw iek. On 
także zawiadom ił św iad k a , że ma przy­
być a jen t ro sy jsk i, ale nie pow iedział 
kto i jak i, polityczny czy kup ieck1 Na­
stępnie odczytano protokół zeznań Ju r-  
danowa, poczynionych przed komidją śled­
czą, k tóre są w sprzeczności z zeznaniom 
złożonem przed trybunałem . P rzed  ko­
misją powiedział, że Arnaudow był b a r­
dzo niespokojny i kazał mu składać przy­
s ię g ę , zawiadom i1 go p rzy tem , że sam 
jest centrum  całego ru c h u , że P an ica  
jego głównym działaczem  i że przybęd"ie 
w krótce rosyjski a jen t polityczny J u r -  
danow oświadcza te raz , źe wiole z jego  
pierwazych zoznan było wprost wmów o 
oych. Dodaje, że Stam bułów  i prefekt 
policji przywołali go i m ów li z n’m d łu ­
g o ; komisja zadaw ała m u ta Kit mnóstwo 
pytań że w zupełności nie mógł się po­
łapać. Kałubkow żąda, żeby w protokóle 
było zaznaczone, w ja k i sposób przęsłu 
chiw ała komisja Jurdanow a, oraz, że 
przed złożeniem zeznania S tam bułów  
przyw ołał go do siebie. R eszta  świadków 
nie zeznaje nic, coby było godnem  z a ­
znaczenia

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wiadomości ^polityczne.
Z  czeskiego Sejmu.

N a środovvem posiedzeniu komisji u 
godowej czeskiego S e im u , pokazało się 
już w yraźnie, że i wśród staroczecbów  
w ytwarza się zaw zięta opozycja orze 
ciwko ugodzie w tem  brzm ien iu , ja k  ją  
ułożyb członkowie konferencyj w iedeń­
skich. Tw orzą ją  głównie posłowie: dr. 
S karda, dr. T rojan i prof. K yićala. Dr. 
S karda  postaw ił po dwugodzinnej mowie 
posła Y aśatego w niosek , żt by wezwać 
rząd do przedłożenia S»jmowi zasady or­
ganizacji sądów w Czechach, w skutek 
uchw ał konferencji m ającej uledz zm ia­
nie, oraz p ro jek t ustaw y o używaniu obu 
języków  krajowych u władz. N astępnie 
przem aw iał młodoczech K uczera i przed 
łożył wniosek, żeby Sejmowi zapro jek to­
wać przeiśeie do porządku d /ien n eg a
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nad projektam i ugody. G dyby ten  wnio­
sek nie by ł przyjęty , można postawić 
inny, ew entualny, żeby w szystkie pro­
jek ty  powierzyć czterem  subkom itetom  
i zapytać S e jm , czy nie byłoby rzeczą 
w łaśe’w ą , aby rząd przedew szystkkui 
przedłożył resztę ak t ugodowych. Rie- 
ger tw ie rd z ił, że zadanie ataroczecbów 
teraz na tern p o leg a , iżby baczyć, czy 
przedłożone przez rząd p ro jek ty  ustawo- 
dQwcze są zgodne z uchw ałam i powzię- 
tem i na konferencjach w iedeńskich. >V 
dalszym  ciągu dysKusji wywiązał się do­
syć przykry i niestosowny spór osobisty 
m iędzy R iegerem  a G regrem .

Na posiedzeniu czwartkowem  odczytał 
przedew szystkiem  p. R ieger pismo pro­
fesora Randy, którego treść  znana już  z te le ­
gramów. W  dyskusji jeneralnej zabiera głos 
dalej dr. Herold. Tw ierdzi, że organizacja 
sądu krajowego wyższego w czysto naro­
dowe senaty , musi doprowadzić o sta te ­
cznie do podziału na cztery senaty
z dwoma narodowem i oddziałam i i wnosi 
rezolucję, w zyw ającą rząd d i natychm ia­
stowego zniesienia rozporządzenia z dnia 
3 lutego. Mówca polem izuje z ustaw ą
0 narodowych kurjach  i o szkołach
mniejszości. P lener, imieniem memiecko- 
czeskich deputowany ch sk łada następu 
jąee ośw iadczenie: „Uważamy projekty
mery torycznie za jedną  niepodzielną ca­
łość, zarówno te k tóre są przedłożone 
obecnie, jak  i te , k tóre  m ają przyjść
pod obrady na przyszłej sesji, ^ależy
jednak  każdy z nich omawiać z osobna
1 załatw iać jeden po drugim. Niemcy 
postanowili wstąpić napowrót do Sejmu, 
zanim pro jek ty  przedłożone zostały, w do­
brej w ierze, że w .eJenskie układy zo­
staną ściśle przeprowadzone. D r. T rojan 
protestu je p rzeew k o  sankcjonowaniu 
uchw ał w iedeńskich, dopóki Sejm  nie 
przyjm ie wszystkich punktacyj ugodę 
wych. W głosowaniu odrzucono wni«sk' 
dążące do odroczenia rozpraw y; sa 
niemi oprócz wszystk ich mtodoczecnów 
oświadczyli się s ta ro czes i: T rojan, Kv
czala i Skarda, oraz właściciel większej 
własności T iszera.

W  pią tek  rozpoczęła się dyskusje nad 
projektem  ustaw y o R adzie szkolnej k ra ­
jow ej. Pierw szy zab ra ł głos G regr i po­
staw ił wniosek nierozpoczynama. dys­
kusji szszegółowej, dlatego, ponieważ 
orzeczenie o tej spraw ie przekracza kom ­
petencję Sejm u. L ippert oświadcza się 
za projektem , choć przyznaje, że w k il­
ku punktach są brak;, żyw io ł autono­
miczny za m ato występujo naprzód, 
zwłaszcza, że wobec b rak u  ustaw y o 
postępowaniu dyscyplinarnem , Ruaa szkoI- 
an iest zarazem  dyscyplinarnym sądem,

Książe Bismarcks
Rozmowy, jak ie  z Księciem Bis

m arckiem  mieli korespondenci Matin i 
Kowoje W rem ja , są przedm iotem  roz 
mów powszechnych. Telegram  doniósł 
co w tej m ierze pisze Sacle Ze
tung, stojąca dosyć blisko jednego z 
przywódzców partji konserw atyw nej. C ?  
sarz mianowicie m iał się wyrazić: „1 o
są już patologiczne objawy sta ro śc i, już 
się ;er iz nie trzeba  będz.e dziwić ża ­
dnemu z kroków ks. B ism arcka". W 
dalszym ciągu pisze Saale Zeitung, ze 
B ism arck przyp suje swój upadek głó­
wnie jenerałow i H ahnkem u, dlatego, że 
ten  v ręczył mu dym isję. Ostatni wio- 
czór, w którym  Bism arck był jeszcze 
kanclerzem , up łynął tak  niespokoin. >, że 
księżna napraw dę obaw iała się o jego 
u m y s ł: naprzem ian w ściekał się i p ła ­
kał' Miałżeby cesarz m ieć rację  P

Podróże Carnota.

Prezyden t R epublik i francustie j we 
środę wieczorem w yruszył na drugą w 
tym roku podróż po departam entach, 
Zwiedzi tym  razem  D róm e, ^auc luse , 
G ard, H e ra u lt ,  D ouhs, flau te-S aóne, 
K autr-M arne, A ube i Beltort, a zatrzy­

ma się dłużej (oprócz w M ontelimar i 
Avignonie, gdzie już był) jeszcze w Ni- 
mes, M ontpellier, Besanęou, b e lfo rt, Ve- 
soul, Chaum ont i T royes. W e środę dnia 
28 wieczorem powróci do Paryża. W 
sierpniu zam ierza przedsięwziąć trzecią 
podróż i m iędzy innemi zwiedzi Tuluzę 
i M ontauban.

Z  parlam entu angielskiego-

Stara  Anglja przyzwyczajona do s ta ­
nowczego monopolu kolonizowania, do 
króluwania na wszystkich morzach, na 
wszelkich dzikich lądach, niespokojnie 
spogląda na toczące się układy niem ie­
cko-angielskie w sprawach afrykaósk 'ch . 
Rząd angielski musi godzić się z tern, 
że A fryka stanie się w łasnością Europy, 
a nie Anglji i ja k  nie zdołał przeszko 
dzić panowaniu fraucuski«m u w półno­
cnej Afryce, ja k  nie zdołał wypchnąć 
Francuzów  z A lgieru, tak nie zdoła też 
dostatecznej zbudować tamy prądowi in ­
nych narodów , k tóre  tam  sobie wytwa­
rzają zlew iska handlowych i politycznych 
interesów . Nie mogąc powstrzym ać tych 
prądów, dyplom acja aLgielska usiłuje 
uregulować je  bodaj tak , aby nie pod- 
m ulały pouwalin angielskiej potęgi. 
W Izbie niższej parlam entu  ciągłe 
zw racają się interpelacje do rządu, cią­
głe zarzuty, iż Anglia czyni ofaary dla 
N iem iec, że abdykuje w obec m łodego 
cesarstwa ze starej swojej powagi. S e­
k retarz stanu Fergusson, zapew nił p ar­
lam ent, że układy z Niemcami toczą się 
z zachowaniom w szelkich praw Angiji, 
że nie wiodą do żadnych innych ustępstw , 
nad te , jak ie  bez szkody dla interesów 
angielskich, słnszm e tak  Niemcom, jak 
i innym państwom uczynić nie tylko 
można, ale i wypada.

WSPOMNIENIE ZE ŚL^ZKA.
SZKIC  

Adama Dobrowolskiego.

— Pitschen! — krzyknął konduktor; — 
zwei Minuten!

Pomyślałem już % pewnością m ailu jem y 
się w sainym środku wielkiego Vatrrlandu, 
kiedy taka nazwa przeciska się piskliwie 
przez tłuste gardło Tentona, który w tej 
chwili drzwi od wagonu odmy aa

Z ciekawością prawdziwego mieszkańca 
„Pół Azji" zbliżyłem się do okna. Mnóstwo 
najrozmaitszych figur z węzełkami i tłomo- 
kami czekało na zatrzymanie się pociągu. 
Hałas, mieszanina różnych głosów, z domi­
nującym krzykiem konduktora, świst loko­
motywy i zgrzyt kół wstrzymywanych na 
gle — wszystko to uderzało o słuch nie 
przyjemnie, ostro, przenikająco. Jednorze 
śnie wzrok, przebiegający fizjognomję tłu ­
mów, znajdował wszędzie barwę charakte­
rystyczną, podobna dziwnie do mocnego pi 
wa; mianowicie końce nosów świadczyły o 
tern pokrewieństwie, nadto twarze, niby pa­
lety nosiły na sobie ślady owej farby b a ­
warskiej, co tak nie powiem pięknie, ale 
odrębnie rozlewa się na rysach synów Ger- 
mauji.

Po nad tem wszjstkiem unosiła się w po 
wietrzu woń iście cywilizowana, dobywająca 
się z krótkich fajek, które były przyrośnięte 
prawie do zębów swoich właścicieli, gdyż 
rozmawiano faiki z ust nie wyjmuiąc.

Do pustego dotąd wagonu czwartej klasy 
wchodzić zaczęli obywatele państwa niewie 
okiego, gardłując bardzo głośno

Każdy wchodzący niósł z sobą tłomok 
jakiś, kładł go na ziemi i siadał na nim. 
Po upływie minuty było już wszędzie pełno 
ludzi; du prawem przepisanej liczby pasa 
żerów brakowało przecież dużo. Na samym 
środku rozsiedli się dremarze, uzbrojeni w 
łopaty wdrążone i młoty. Opalona nkóra, 
żyl iste ręc  i zawalane kaftany świadczyły

o pracy na otwartem, gorącem powietrzu. 
Dobrze rozwinięte muskuły dowodziły sił 
niemałycb i zahartowania. Jeden z drenia- 
rzy wyróżniał się z grona towarzyszów pra­
wdziwie kolosalną budową. Stał oparty o 
przegrodę; >edne rękę trzymał w kieszeni, 
drugą poprawiał tytoń w fajce. Białe, jak 
kość słoniowa zęby pokazywały się za ka- 
żdem wyposzczeniem dymu i nadawały twa­
rzy wyraz dziki. Kości poliez».owe silnie 
uwydatnione, wraz z umieszczonemi powy­
żej oczami, pod kątem się zbiegającemi, 
rozwinięte kształtem głowy potwornym sta­
nowiły pewien rys wsteczny w tym osobni­
ku. A. że w podobnym stosunku znajdowały 
się i inne członki tego ciała olbrzymiego, 
człowiek robił wrażenie straszne.

Uśmiech, jakim olbrzy m obdarzał swoich 
towarzyszów, podobnym był do wdzięcznego 
uśmiechu tygrysa, a głos przypominał wil 
cze zaloty lub wywoływał reminiscencje bi­
blijne o trąbie jeryohońskiej.

Już  :..a trzecim dzwoni lero usłyszałem 
głosy kobiece zewnątrz wagonu.

Konduktor zgromił ie a spóźnienie, gwał­
townym ruchem otworzył arzwi i do śroaka 
wepchnął trzy wieśniaczki.

Szme' niezadowolenia przebiegł pomię 
dzy dreniarzami, którzy musieli się trochę 
usunąć.

— Warum kommen sie hier — ist ja 
kein Platz!

—  Jo! aibo ta  >est sześćdziesiąt Perso- 
nen ?

—  W y zanadto zajmujecie m iejsca1 — 
zawołała energicznie chłopka, stawiając swój 
koszyk tuż przy mnie. Dwie inne zsunęły 
z pleców torby i siadły n nich.

Teraz dopiero mogłem się im przyjrzeć, 
bo zwróciły twarze kn oknu. W jasnych, 
niebieskich oczach kąpały się łzy serde­
czne. gotowe potoczyć się każdej chwili, 
wobec czyjegokolwiek nieszczęścia. Na u- 
stack błąkał się imntny uśmiech, który 
znajdował odpowiednik swój eałej twa­
rzy, przesiąkniętej melancholią. Tylko za­
ciśnięte nieco wargi kładły wyraz niekła­
manej woli i uporu na dobrotliwej zresztą 
fizjoenomji.

Kiedy pociąg zerwał się z miejsca, ko­
biety nie mówiąc nic do siebie, wyjęły 
(każda z swego koszyka) gazety i czytać 
je poczęły uważnie. Najbliżej mnie siedzą­
ca. młoda, jasna blondynka, wsparła głowę 
na ręce, łokieć na kolanie i zatopiła wzrok 
w szpalty dziennika. W  całem jej zacho 
waniu się znać było skupienie duoha i po 
wagę zupełną. Po czole przelatywały fał 
dy —  niby odbicia myśli, nurtującej w 
głębi mózgu. Oczy szybko przebiegały 
wiersze, lewa zaś ręka drgała czasami, naj­
widoczniej w tak t rozwijającej się treści. 
Musiał być zajraująoy numer Katolika.

—  Co ram ciekawego czytacie, kobieto ? 
—  zapytałem jej, gdy skończyła pierwszą 
stronę.

Wieśniaczka podniosła oczy, w których 
odmalowało się pewne zdziwienie; ale po 
chwili uśmiechnęła się przyjaźnie i nie 
zaambarasowana wcale moją ciekawością, 
odparła :

— A oni z jakich stron, kiedy się py­
tają — musi być, że z daleka?

— Od Warszawy.
— Ba! W Polsce nie wiedzą ze wszy- 

stkiem, co się tutaj dzieje — a źle się 
dzieje. .

— Może mi opowiecie co o waszych 
stronach. Zkąd jedziecie ?

— Byłam po gazety w Byozynie
— To się ta  stacja nazywa Byczyna ? 

Nie poznałem jej po tem przckręconein 
mianie, jakiem to miejsce historyczne Niem­
cy ochrzcili.

—  O! oni nac wszystkich przechrzeićby 
uacze, chcieli, ale ło  tego nie przyjdzie ..

O ! nie przyjdzie ! — dodała, podnosząc 
rękę do góry.

— Trzymacie się dobrze, jak widzę.
— Jesz izeby tego brakowało, żeby czło­

wiek się nie trzymał — toćby nas zjedli 
ze szczętem. Po nas się to nie pokaże!

—  Z religją jakoś macie wolniej teraz?

— Prawda, że walka knltnrna trochę o- 
słabła, ale cóż ztąd, kiedy gdzieindziej 
źle, — w szkole naprzykład dziv ą się 
rzeczy, o których samemu Bogu wiadomo ..

— Cóż w szkołach ?
— A no, dzieci chodzą, bo muszą, bo­

by m zapłaciła po cztery marki za każdy 
dzień ich nu onceności. Chodzą tam. uny 
lię uczyć po niemiecku. Więcej n ic ! Wo- 
lataDym ioh nigdy w szkole takiej nie widzieć. 
Sama w domu uczę j e ; matka nie pozwoli, 
aby jej dzieci Zapomniały, że są Polakami.

Podniosła się z siedzenia, wyprostowała, 
i patrząc mi w oczy, tchnęła taką prawdą 
wewnętrznego przekonania i taką pewno­
ścią siebie i swojej godności, że sapał wy­
trysnął na twarz gorącym rumieńcem.

— To dla starszego syna wiozę na unit 
niny, —  dodała, wyjmując z kieszeni por 
trety królów polskich, — z tego nauczy 
się wiele, bardzo wiele!...

Łzy zabłysły w oczach moziącei, wzru­
szenie przerwało jej mowę. Zdawało mi 
się. że widzę nad czołem tej kdbiety z ludu 
aureolę, w której świeciła jasno gwiazda 
zwycięstw.. ..

Wyciągnąłem rękę do niej i szczerze, 
długo, uścisnąłem ją Twarda, spracowana 
dłoń chłopki była dość silna aby utrzy­
mać m o g ła  sztandar wśród niw zalanych 
falą pruską! Z uczuciem wiary i wdzię- 
ozności ujmowałem dłoń siostrzaną. Wie­
dziona, jakby przeczuciem myśli moich, na 
utrwalenie uojei w nią wiary i ufności do­
rzuciła

— Nie damy się, jak nie daliśmy do­
tąd !...

— Powiedźcie mi swoje nazwisko. .
— Na co?
— kbym mógł innym powiedzieć, jaku 

to na iąsku jest kobieta-Polka...
— My tu wszystkie jednakowo kocuamy 

ziemię i język ojczysty...
Ironiczny, zjadliwy śmiech rozległ się w 

wagonie. Był to syk żmii, grożącej żądłem, 
ryk niedźwiedzia, mającego się rzucić na 
zdobycz, pisk jastrzębia, usychającego na 
ofiarę...

Kobieta drgnęła i wyrwała swą rękę z 
mojej dłoni.

Ze wstrętem obejrzałem się na olbrzyma, 
który pokazał białe kły swoje, zdobiące 
zwykle paszcze mięsożernych. Wyjął fajkę 
z gęby, podparł się jedne ręką i — pa­
trząc na nas okiem węża dusiciela — zmiął 
się bez przerw y.

'Tymczasem pociąg stanął. Wieśniaczki 
podjęły swoje rzeczy i pożegnały się ze 
mną. Jeszcze raz podałem rękę dzielnej 
kobiecie, ale już żaden wyraz z ust n a ­
szych nie wyszedł. Nie chcieliśmy zniei a- 
żać dźwięków mowy polskiej zgniłem po­
wietrzem wagonu !

Tylko w duszy pozostał niezapomniany 
odgłos uaigrawanii sie z najświętszych u- 
ezuć narodowych...

W  adB” i n n B H U M H B H  M U H

Kromka zamiejscowa.
KURJER LW OW SKI.

* P. Oktaw Pietruski nu się ju l o tyle 
lepiej, że będzie mógł za tydzień wyjechać 
na wieś do Nozdrzca, posiadłości swego 
zięcia p. Seweryna Skrzyńskiego

* Wewnątrz medalu, który Towarzystwo 
i-n. Mickiewicza wybić zamierza na uroczy 
stość sprowadzenia zwłok poety będzie wi­
du ał napis: „Na pamiątkę sprowadzenia
zwiok w leszoza na W . rei Towarzystwo 
literack i) imienia Adama Mickiewicza 
MDCCCXC“. Medal ten wyjdzie z pod 
stempla w ostatnich dniach czerwca r. b. 
a rena jego będzie za egzemplarz bronzo-
.y 3 złr. za sreb.ny 15 zir

* Przed sądem przy lięgłych rozpoczął 
się we Lwowie proces znanego „rycerza 
przemysłu" Gracjana Krzyczkowskiego. 0 -  
sharżonego broni z urzędu adw. Luka.

* UoLwata sejmowa z dni1. 18 listopada 
1889 o obciążeniu dóbr Dublany, stano 
w *eych wtajnośo fundusm krajowego —

długiem 16.000 złr., została zatwierdzoną 
przez Cesarza dnia 28 b. m. Dług ten 
■aciągn.ęty będzie na wykończenie budowy 
i wewnętrzne urządzenie gorzelni p r/y  szko­
le roiniozej.

KURJER PROW INCJONALNY.

* Przemyśl dnia 22 maja. — Wczoraj 
składał świeżo wybrany naczelnik miasta, 
p. dr. Dworski, jego sastępca p Fr. Gani- 
sk i i asesorowie magistratu . pp. dr. Baum 
feld, dr. Rosenback. Dereniowski, dr. Smu­
tny i dr. Ziemiański przyrzeczenie w ręce 
starosty. Rada miejska ukonstytuje się d. 
29 b. m. — Posiedzenie tutejszego komi­
tetu wiankowego zwołane zostało na wto­
rek dnia 27 b. m o godz 6 wiecz. do 
sali Rady miejskiej. — f  Zmarł ś. p N ar­
cyzy Pnchalski, b. oficer wojsk polskich z 
r. 1830. Pochodził on z Bożej Woli na 
Wołyniu, gdzie urodził »ię roku 1810. Za 
miast składao wieniec na trumnie niebo­
szczyka, postanowili weterani z r. I8f>3 
przesłać pewna kwotę na weteranów z r. 
1830. — Nasza Gazeta opisuje następujący 
„wvbryk policyjny“ : „W ykonywanie i spra 
wowanie policji miejscowej — czytamy tam 
— należy w myśl ustawy gminnej do za 
kresu działania burmistrza. Wszystkie or 
gany podrzędne policji miejskiej, chooiażby 
jak izumne nosiły ty tu ł;, podlegają bur 
mistrzowi i nie wolno im z własnej inicja­
tywy bez woli i poprzedniego polecenia 
lub zezwolenia burmistrza żadnej wykon; 
wać czynności, gdyż za policję miejscową 
odpowi kds. tylko burmistrz. O tem zapomi­
nają niestety nasi funkcjonarjusze policji 
miejskiej, dopuszczając się ozęBtokroć nad 
użyć, które, kładziemy to na karb niewia- 
domości odnośnych przepisów, bardzo po­
ważne mogą za sobą pociągnąć skutki. Do 
tych uwag zniewala nas wypadek, który 
się zdarzył przed dwoma dniami. P  J ., 
kolporter mdnego z pism lwowskich, p rzy­
był w interesie do Przemyśla i przecha­
dzał się w towarzystwie rewizora c. k. po- 
lioji rządowej w westibulu dworca 1 ole- 
owego. Wachmistrzowi policji miejskiej, 

p. Waldmanowi, nie podobał się wido­
cznie p. J ., gdyż przystąpił do niegu i 
zażądał wylegitymowanie się z nazwisku, 
zajęcia i celu pobytu w Przemyślu. Pan 
wachmistrz nie wie widocznie, że istnieje 
ustawa z 27 października 1862, nr. 87 
D. p. p., że zasadnicze art.yknły państwo 
we urn są uchylone i że w Przemyślu nie 
ma itanu oblężenia, a nadto i o tem, że 
"Brnu nie przysłnguje prawe żądania od ni 
Kogo legitymacji, jeśli się do tego stopnia 
zapomniał, nadużywając władzy. P. J ,  
chociaż nie był do tego obowiązany, w y­
legitymował się przed wachmistrzem, po- 
czem udał się do o. » Starostwa z zaża- 
leuiem przeciw podobnemu postępowaniu 
policji miejskiej, z jakiem chyba pod ber 
łem caratu spotkać się można. O ile nam 
w .udomo, nie puśc. c. k. starostwo tej spra­
wy płazem. Nadto jesteśmy pewni, że p. 
burmistrz nie omieszka wglądnąć w tę 
sprawę i pouczyć funKcjonuTjuszów policji 
miejskiej o zakresie ich działania".

* Z Bolechowie piszą uam dnia 23 maj > —  
Wczoraj około godziny 2 po południu wszcząt 
się pożar z niewiadomej dotychczas przy­
czyny w gm.nn Zelków i przy sprzyjającej 
posusze i przy podmuchu wschodnio-polu 
d. owego wiatru, zniszczył jeden dom mie 
szkalny obszerny i sześć stodół. W pier- 
szej chwili możnaby było ogień poskromić, 
ale brak narzędzi, troska mieszkańców o 
swe mienie, nie dozwalały zająć się ratun 
kiem goi liwie. Sąsiean ’ 0  jednak gminy, iak 
Boleohowice, Ujazd a nawet odległe Więc- 
kowice, pracowały z wytężeniem, aby zam­
knąć swobodne bn,ame ognia. Udało się 
i n, iż potrafiły powstrzymać ogień tam, 
gdzie go rozhukanym znalazły. Przy lej 
operacji najwięcęij zasługują na uznanie, za 
pełną pośw lęcei la pracę. p. Kramkowski, 
rządca z Ujazdu, gmina i obszar dworski 
Bolechowu:e i obszar dworski Więckowice, 
który jakkolwiek najodleglejszy od miejsca 
pożarn. dosyć wcześni stanął na miejscu.

T A J E M N I C A
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W inoenteyo  h r . Ł otA *.

(Ciąg dalszy).
D opiero, gdy nadeszła w opowiadaniu 

ta  chw ila, w której naraziłem  życie, by 
uratow ać je  obu kobietona na gościńcu 
z Petiffy  do G utty, T oreti zbladł i od 
tego m om entu zdaw ał się być za in tere­
sowanym, ta k  losem moun, jako też  bo­
haterek .

Czasem chow ał głowę między ooie 
ręce, czasem w lepiał wzrok w sufit, to 
znów bawił się swym zegarkiem , a mn>e 
każdy ruch jego drażnił, bo pragnąłem , 
by się p rzejął tą  b istorją i zrozum iał ją  
psychicznie, jeśli opow iadanie je j miało 
swój cel osiągnąć.

W reszcie Joszedłem  już  do rozmowy 
mej z hrabiną N am eny. T u  zasta uowił 
nanie nienaturalny wyraz Gyuli. U rw a­
łem . przypatru jąc  m u s ię , a on zaśm iał 
się głośno.

— Toż, drogi p rzy jac ie lu , opowiadasz 
mi wierutne bajk il Dziwisz się, że cię 
nie słucham  z uw agą, a ja  od początku 
tw ej opowieści już  kilka razy myślę, 
ż e . . .  przesadzasz, l u b . . .  żartujesz.

—  W  ezemP — zaw ołałem  w ściekły,
— To są rzeczy n iepraw dopodobne.. .
— Co?
— Miłość p a n i . . .  p a n i . . .  Namćny 

d’.a dziesięcioletniego n ieb o szczy k a ...
O chłonąłem .
— A więc słuchaj dalej — podehwy- 

oiłem — bo jeszcze wiele usłyszysz po­
dobnych szczegółów O powiadałem  je, 
ożywiwszy się i zapomniawszy o wszyst- 
kiem. Toreti coraz większy zdaw ał się 
brać udział w obrazach, k tóre mu k re ­
śliłem , ale ani razu już mi nie p rze­
rwał.

W reszcie dociągnąłem do chwili, w 
której Kardassy im opowiadał treść d ra ­
m atu z Buzoza, punkt wyjścia dziw a­
cznych sytuacyj, oś obrotną wszystkiego. 
Toreti Wotał z fotelu i odszedł do ścia­
ny, o k tórą się opierając, w leoił we 
mnie swój dziki wzrok, błyszczący w 
cieniu, w jakim  sta ł i zaw ołał

—  W ie sz ! że jestem  teraz dopiero za- 
c iek aw o n y , jak  powieścią.

Gdy skończyłem na pojedynlru, G ju ia  
przerw ał m i :

—  Rzeczywiście 1 Samo w ypadki, a 
tak  natu ra lne . Ale, cz ; ty wierzysz opo­
wieści K ard asseg o ; — zapytał z zacie­
kaw ieniem  w głosie.

— Ja k ż e  encesz, cz łow ieku! — obru­
szyłem się  — bym nie w ierzył słowom 
jego, wymów.onym owej chwili. W szak 
że on już wygłaszająo je , był postanowił 
odebrać sobie ż y c ie P . . .

— W ięc w ierzysz! — zaw ołał G yula —

że zazdrość tak  szalona togo Namenego, 
nie m iała żadnych podstaw P

— Ależ zona jego K ardussem u nawet 
się nie p o d o b a ła .. .

—  W ięc wierzysz — zaw ołał — że 
ten Nameny chciał zabić człowieka za 
to, że wypadkiem  go zmusił d o ..P

— W ierzę 1 — podchwyciłem w roz­
drażnieniu —  bo przecież K ardassy ze 
śm iechem  mi opow iadał zawsze o tym 
w ypadku, k tóry  pam iętam  jeszcze, jak  
porównywał do śniegu wczesnej jesieni, 
jak piana mdłego, a łam ijcego  d ę b y . . .  
Jeśli ty  nie wierzysz, to znać, nie zrozu­
m iałeś charak teru  Namćnyego, Nie um ia­
łem  ci go tak  przedstaw ić, ja k  m go 
przedstaw ił K ardassy ?

— Ależ owszem — zaw ołał G yula — 
rozumiem tego M a d z ia ra .. .  znałem  ta ­
k i c h . . .  Sam jestem  w gorącej wodzie 
kąpany, ale t o . . .

U rw ał i zaczął chodzić po pokoju. N a­
gle po długiej pauzie staną ł nadem ną i 
zapytał j

— W szystko trzeDa obmysleć przed 
wydaniem s ą d u . . .  Co ten  człowiek m iał 
z r o b ić ? . . .  Toż pozycja by ła  niezw ykłą i 
ztąd nie m iała w y jś c ia . . .  Cóżbyś ty  
zrobił w takim  w ypadku P

— D z i s . . .  b jm  się uśm iał — odpar­
łem.

—  A tem u la t d z ie s ięć , ezy w ię­
cej ?

—  I l a 1. . .  nie w iem ! — odrzekłem  
po głębokim  namyśle.

Dalej już  milczeliśmy obaj, a pora

zdaw ała się być bardzo spóźnioną. G yu­
la, to siadał, tu chodził W idocznie 
chciał mi dać radę, ale je j nie znajdo­
w ał w mózgu. M usiałem go o nią zapy­
tać, ale zrazu nic nie odpow iedział Za 
pytałem  o nią po pół godzinie, a on je ­
szcze milczał. Z apytałem  raz trzeci i do- 
piei o odparł :

— Ł L a l...  b a l . . .  Dopraw dy, wpa­
dłeś w wypadek szczególny, w jedyny wy­
padek . . .  Czyż Bię kochasz w tej kobie­
cie do tego s to p n ia ? . . .

— Kocham się w niej tak , że to u- 
czucie zabija we m n ie . . .  inne uczucie 
ludzkie.

—  I  nie przestraszałoby cię mieć k o ­
b i e t ę . . .  k tóra chyba już  nie zapomni 
pierwszego m eza P

— Jakże  go m iała zapomnieć — za­
wołałem  — w jego grobow cu?

G yula  znow m ilczał.
— W ięc co robić P — krzyknąłem .
G yula jeszcze milczał.
—  No gadaj, do stu p io ru n ó w ...
—  Robisz mi w rażenie — odparł spo­

kojnie T o re ti, na którym  tak  silnie od 
działała opow.eść mych prz.ejść, iż był 
bladym  i drżał na bwem z bronzu odla- 
nem ciele — robisz iui w rażenie czło­
w ieka, chcącego wznosić nowy gmach 
na fundam en tach , k tó re  nie w ytrzym ały 
s ta re j buaow h i usuw ając Dię z pod niej, 
zaw aliły ją . . .

M ilczałem, a on jeszcze bąknął:
— N a ruinach dram atu b u d o w a ć .. .  

szczęście 1

Było po północy. Pożegnaliśm y się, a 
u n io  te  słowa Gyuii dużo do m yślenia 
dały i jakby  jak i trzeźw iący w chorobie 
ś ro d e k , na mój ustrój chwilowo od­
działały.

X IX .

N azajutrz rano obudź Jem się nieco 
trzeźw iejszy. P ierw sze uczucie przyjem no 
pochodziło z myśli, że przecież w Cseut- 
Boree m iałem  kogoś, z kim  mogłem 
mówić o rzeozach jodynie mnie obcho 
dząeyeh: o K atince i o sobie.

Ubraw szy s ię , przeszedłem  do przy­
ległego pokoju , gdzie zwykle jadaliśm y 
z G yulą śniadanie. Spodziewałem  się też 
depeszy o śm ierci K ardassego i cieszy­
łem  się nadzieją, że wyjazd na pogrzbb 
jego , nie pozwoli mi dalej lawirować w 
błędnem kole.

W tedy  już tylko m yślałem  o sobie.
W  jadalnej kom nacie zastałem  wszy­

stko przygo tow ane, ale Gyuli nie było. 
Spojrzałem  na z e g a re k , którego w -ka- 
zówki stały  na dziesiątej.

— Zaspałem  — m ruknąłem  — T oreti 
mu i. ju ż  być dawno w u je ż d ż a ln i...

Za ■ zweniłem na  służącego. Ten się 
zaraz zjaw ił, i zagadnąłem  go ■

— P an  T oreti P
S ługa spojrzał na mnie głupim wzro­

kiem.

(Dalsei, ciąg nastąpi).
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Zaznaczyć wypada, l< nawet młodsze due- 
wczęta z Bolechowie, dawały dowód miłości 
bliźniego, ratując oo się dało, £ narażeniem 
iie na niemałe nieoezpieczeustwo.

Ks. Skim ina, proboszcz.
* Cieszanów dnia 23 maia. — Tutejszy 

obszai dworski nabył od p. Szapiry, p. Gnoiń- 
s ki.'

MIANOWANIA
* P iezydcnt Sądu krajowego wyższego w Kra­

kowie nadał posady oficjałów przy tym i 3 Sądzie 
krajowym wyższym Alojzemu Aurzadm ekowi, 
ianceii icie Sądu obwodowego w Rzeszowie i M ar­
celemu Żmmkowakiemu, kanceliście do prowa­
dzenia ksiąg gruntowych przy sądzie powiuto- 
wvm w Skawinie.

KO N KURSY.
* Magistrat miasta Kałusza rozp.suje 

konkurs w celu obsadzenia posady wete­
rynarza w magistracie (z 300 zlr. rooznie 
remuneracji). Termin podań w Kałuszu do 
końca czerwoa b. r. Kandydaci, którzy w 
(jalioii studja weterynarsk.e skończyli i 
w jkażą dwuletnią praktykę zawodową, bę 
dą mieli przed innymi pierwszeństwo. (Patrz 
nr. 118 Gazety Lwowskiej)

KURJER W IELK O P O LS K I.

* Poznai. dn. 21 maja. — Hr. Jóaef 
Czarnecki, który przed kilku laty wy wołał 
na siebie ogólne oburzenie, sprzedając 
z powodu iak mówią, wielkiego niepowo­
dzenia na giełdzie, ogromny klucz Z un 
myslski niemcowi p. Kennemanuwi nabył 
niedawno od pani Fryderyk. Banaelow 
z domu baronownej Kotwitz, majętność 
Dobrzyń z Klonowem, Augusty nowem, 
Nowym Światem, Korytami i Bugajem, ra 
zem około 9000 morgów dobrej pszennej 
ziemi. Klucz D obis/cki pozostuwał przez 
54 lat w rękach niemieckich.

* Grudziądz dn. 20 maja, Zapow ledziaue 
tu występy artystów sceny po/nanakicj, 
nie wiadomo, czy się odbędą, albowiem 
właściciel zamówionej przez Dyrekcję sali 
odmówił jej z |akiohś błahych powodów — 
jak się zdaje skłoniony do tego przez or 
gana policji. W Tucholi nie mogło się 
przedstawienie również odbyó z powo lu 
trudności, iakie artystom robiły wi rdze. 
Nowy to przyczynek do charakterystyki 
osławionej kultury niemieckiej.

KURJŁR W A R SZA W SKI.

* f  W dniu 22 b. m. w Warszawie od­
był się pogrzeb ś. p. Apolinarego Scbouj 
pego. Urodzony w roku 1814, ukończył 
szkoły niższe w Przemyślu w Galicji, na 
stępnie szkoły wyższe w Warszawie, poczeiu 
kosztem rządu odbył studja we Francji snd 
cukrownictwem. Owocem tycb prac było 
napisanie i ogłoszenie drukiem broszurki: 
„O postępie fabryka :ji cukru z buraków 
w ostatnioh czasach" T e ostatnie czasy 
przypadały przed rokiem 1840, kiedy sie 
ukazała pomiencona książeczka i dlatego 
też zasługuje ona ua uwagę, jaku nawoły 
wanie, kto wie czy me { .erwsze w druku, 
do zajęcia się w Kongresówce cukruwni 
etwem, które teraz przeszło już w stan nad 
produkcji, t. w chwili wydania broszury 
znajdowało się w takiem stadium, to  dopie­
ro myślano o najęciu się uiem Z polecenia 
rządu Schouppe gruntownie obeznał się za 
granicą z f.b iykacją cukru z buraków, 
zwiedził znaczną liczbę zakładów francu­
skich i niemieokich a zebrane u nagi ogło­
sił publicznie. Było to przed pół wiekiem, 
a akimże anaohronizmem brzmi przy obe- 
enem rozwoju cukrownictwa taka dopiero 
do niego zachęta, jak np. że „jeżeli w in­
nych krajach, gdzie ziemia robotnik ma­
teriał o połowę nierównie są droższe, niż 
w Królestwie, wyrobiony cukier z buraków 
daje widoki znacznych i pewnych korzy­
ści, też sami, a niob osiągnądby można i w 
kraju tylko muże w wyższym stopniu", i 
dalej powiada jeszcze Shouppe: myśl ta
skierowania przemysłu rolniczego w Polsoe, 
już od lat najmniej sześciu zajmuje wielu 
zamożniejszych ziemian krajowych". Przez 
pół wieku jakże się zmienił staa cukrowni­
ctwa w Kongresówce i jego w aranki, nie­
mniej jednak, czyż nie trafna była zachęta 
żarliwego propagatora jego w druku, Apo­
linarego Sobouppego. Po odbytych stndjach 
nad cukrownictwem, sam jednak nie praco­
wał daiej w tym zawodzie, lecz objął urzę­
dowanie w byłym Banku polskim przy bu­
dowie dróg, przeprowadzanych przei tę in 
stytucję. Następnie poświęcił się rolnictwa. 
Złama >y chorobą przybył przed rokiem do 
Warszawy i tu przed paru dniami życie 
zakończył.

KURJER W ILEŃ SKI.

* Wczoraj na wystawie koni rozdano 23 
włośoianom tytuiem a  .gród rs. 355. Dziś 
zaś wyznaczone będą nagrody za konie 
większych właś ucięli. Pomiędzy końmi 
wurzchowemi za najlepsze poczytywane są 
wogóle w zasadzie konie pp. br. Ledó 
chowskiego, Mieczysława Jeleńskiego, K on­
stantego Gnoińskiego, Augusta Michałow -

KURJER W IED EŃ SKI.

* Niezwykły pojedynek odbył się przed 
kilkoma dniami w Wiedniu. Panna Siara 
M. wyzwała na rękę dra K ., który dopu­
ścił się względem jej przyjaciółki ciężkiej 
obrazy. Panna Siara M. pochodzi z Chor 
wacji, wychowanie jednak odebrała w po 
ludniowej Ameryce. Dowiedziawszy się o 
zajścia między drom K. a przyjaciółką 
■woją, 19 letnia (dodajmy bardzo przystoj­
na), panna Slava wysłała pierwszemu se 
kundantów, a gdy ten sprawę całą biorąc 
>a żart, odmówił zadośćuczynienia, wycho 
dząc z zasady, iż się z kobietami nie bije, 
panua zagroziła wypoliczkowaniem go na

uli< y, w razie, gdyby w przeciągu 24 go­
dzin uio stawił się na placu. Groźba po- 
skuf1 owala i jeszcze tego »amegu dnia od 
był się pojedynek, w którym rezolutna 
panna dość ciężko zraniła przeciwnika w 
piersi.

* Między innymi został mianowany szain 
belanem Mieczysław z Wiatr o wic W iktor, 
kapitan 85 pułku piechoty Rodzina W i­
ktorów, oddawna osiadła w Zarszyniu, ziemi 
“anockiej, używa tam dobrei sławy i rnwu. 
Zarszyn powstał z kupy lepianek skrzętną 
ręką Wiktorów.

KURJER RZYM SKI.

* Tylko Włosi, iak wiadomo, ze wszy­
stkich narodów europejskich mają do Pola 
ków sympatję rzeczywistą. To też sprawy 
nasze interesują ich, litcraiura zaciekawia: 
uczą się często języka i badają historję 
Polski. Obecnie donoszą nam, że arcydzie 
la literatury polskiej coraz częściej bywają 
tłumaczone. Niejaka panna Feretti przetłu­
maczyła Pana Damazego i otrzymała za 
przekład od ministra oświaty nagrodę. 
T eatr w Rzymie wystawi komedję Bliziń 
skiego w sezonie zimowym. Koresponden 
towi naszemu komunikuje pani Ogonowska 
fakt, że na uniwersytecie bolońskim wy 
kładów już nie prowadzi, i że Akademja 
Mickiewioza zamknięta została.

Program p r z y d a  Górno-Ślazakow 
i Wielkopolan w Krakowie.

W p. jrwszy dzień Zielonych Św iątek 
wyjadą naprzeciw  pielgrzymów do T rze­
bini, rannym  pociągiem o godzinie sió­
dm ej: dr. Orłowski, p. Grzybowski, pre­
zes i książę L ubom irski, sek re tarz  Czy­
telni A kadem ickiej. D r. Orłowski po- 
w ita gości kilkom a słowy i rozda mię­
dzy nich skrom ne książeczki pamiątkowe 
z opisem prugram u i m iejsc zwiedzenia 
g o d n y ch , tu izież pamiątek K rakowa. 
Tam że podane będzie śniadanio s ta ra ­
niem p. Józefa B aranow skiego, w łaśc i­
ciela dóbr Trzebinia.

O godzinie 10 rano powitanie na 
dw orca głównym w Krakow ie przez pe ł­
ny K om itet, w czeiu weźmie udział rów­
nież publiczność krakow ska. Poseł dr. 
W e ig e l, jako  przewodniczący Kom detu, 
powita gości stosowną przemową, a chór 
„Sokoła", pod kierownictwem  pana De­
ca, odśpiewa pieśń powitalną. „Sokoły", 
Akademioy i straż m iejska utrzym yw ać 
będą porządek na dworcu i w czasie po­
chodu do m iasta. Z dworca wyruszy 
pochód do kościoła M arjackiogo. Na 
czele postępować będzie niedawno za­
łożona kapela  miejsKa, Staszczyka. W 
kościele M arjaekim w ysłuchają pielgrzy­
mi mszy św. i kazania księdza posła 
Cbotkowskiego.

Z kościoła P anny Marji wyruszy po­
chód do ratusza, gdzie w wielkiej sali 
złożą pielgrzymi prezydentowi m iasta, dr. 
Szlachtow skiem u, podziękowanie za go­
ścinność, a tenże powita ich imieniem 
R ady m iejskiej.

Z ratusza pośpieszą pielgrzymi przez plac 
D om inikański, ul. S tolarską, Mały R ynek i 
ul. Szpitalną do browaru Jo h n a , gdzie w 
restauracji Czerniaka odbędzie się o go­
dzinie 1-szej wspólny obiad. W  czasie 
obiadu przygryw ać będzie kapela m iej­
ska. Przem aw iać b ę d ą : pan Ksawery Ko­
nopka, jako przewodniczący K om itetu 
ob iadow ego, prezes Czytelni akadem i­
ckiej, p. Grzybowski i ks. Fedorowicz, 
tudzież goście nasi. K om itet uchwalił, 
aby ze względu, że obiad nie może trw ać 
dłużej, niż półtory godziny — z m iej­
scowych nik t więcej głosu nie zabierał.

Po obiedzie odwiedzą pielgrzymi ko ­
ściół OO. Dom inikanów, gdzie się znaj­
dują szozątLi św Jack a , rodem z Gór­
nego Slązka. Nastąpi później zwiedzanie 
Skałki, gdzie objaśnień udzielać będzie 
przeor OO. Paulinów, ks. Fedorowicz. Ztam- 
tąd wyduszą pielgrzymi do katedry  na 
W aw elu. Przemówi do zebranych, od 
trum ny św. S tanisław a ks. kanonik prof. 
dr. Pelczar, poozem partjam i zwiedzać 
b ęd ą  p ielg rzym  skarbiec, groby królów 
poisk.ch i kaplice. P rzy  zwiedzaniu 
skarbca w yjaśnień udzielać będzie ksiądz 
kustosz, w grobach królewskich dyr. Mu­
zeum narodowego, prof. W ł. Luszczkie- 
wiez, a w kaplicach dr. St. Tomkowicz. 
W ieczorem  o godzinie 8 odbędzie się w 
tea trze  przedstaw ienie Kościuszki pod  
Racławicami.

W  poniedziałek o godzinie 6 minut 15 
rano wyjadą pielgrzymi osobnym pocią­
giem do W ieliczki. Program  o b e jm u je : 
przywitanie na dworcu w W ieliczce, po­
chód z muzyką salinarną do kopalni, 
msza św. w kaphcy salinarnej i przemo­
wa tam że ks. kanonika Skrzyńskiego* 
zwiedzanie kopalni a po godzinie dwu­
nastej powrót dn K rakow a. W  p rze jeź ­
dzić przez Bierzanów. pow ita pielgrzy­
mów chór bierzanowski i lud okoli­
czny.

Po powrocie do K rakow a, nastąpi obiad 
o godzinie 1 również w resiaurao ji C zer­
niaka.

Po obiedzie zw iedzać będą pielgrzym i 
Muzeum narodowe, gdzie się obecnie 
znajduje obraz m istrza M a te jk i: Kościu­
szko pod Racławicami, a następnie M u­
zeum przem ysłow e, gd /ie  wyjaśnień u 
dzielać będzie dyrektor B araniecki. Z Mu­
zeum przem ysłowego pośpieszą goście na 
kopiec K ościuszki; przemowę wygłosi 
tam prof. dr. A ugust Sokołowski. O go­
dzinie 6 Wieczorem zbiorą się pielgrzymi 
w kościele OO. Franciszkanów , gdzie im

udzieli błogosław ,eństwa JE . książę B,- 
skup k rak o w sk i, jeżeli to wogóle ze 
względu na liczne cere.monje kościelne 
ania tego będzie możliwe. Dzień zakoń­
czy się festynem  w ogrodzie S trze le ­
ckim.
ii m m m saK  aa

Kronika miejscowa.
WlnDOMOŚCI KO ŚCIELN E.

* Dziś dnia 25 maja obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość Zesłania Ducha św 
i św. Grzegorza V II. papieża. — Sw. 
Grzegorz pochodzi! z Toskanji; z rodu na­
zywał się Hildebrana. Na stolicę Apostoł 
ską wstąpił roku 1073. Niezachwianej był 
stałości w obronie praw i dwobód Kościo 
ła y wiele doznawał prześladowań od oesa- 
rza Henryka IV. Umarł w Solerno, roku 
1085, wymawiając te słowa: „Umiłowałem 
sprawiedliwość a nienawidziłem nieprawo- 
wości i dlatego umieram na wygnaniu".

Kdlendarz. Dziś Zesłanie Ducha św. i 
św. Grzegorza VII. papieża; ju tro : św. 
Filipa Nereusza.
i Kalendarz historyczny. 25 maja, 992 

roku: Śmierć Mieczysława I. — 1471 ro 
ku : W ybór Władysława, „yua Kazimierza 
Jagieł., na króla czeskiego. — 1815 roku. 
Konstytucja Król. Polskiego.

Z Górnego Ślązka przybywają w nie­
dzielę rano dwie kompanje: jedna z Byto­
mia, druga z Raciborza W pierwszej biorą 
udział obaj reUaktorowie Katolika pp. Bro­
nisław Koroczewski i Adam Napieralski 
właściciel fabryki waty z Huty królewsaiej 
pA.Szadik, daloj kilka naaozyoieli, kilkuna­
stu kupców, drukarzy, górników, czterech 
wójtów gmin i cały zastęp gospodarzy wiej­
skich.

Z Nowego Raciborza przybywa redaator 
Nowin Raciborskich, p. Karol Maćkowski, 
dalej, zasłużnny około oświaty ludu ślą 
■kiego dr. med. Kostek ■ rodziną; kilka 
nuscie osób wybimiejbzycL, które ze 
względu na prześladowczy system icądu 
prusaiego, prosiły o lataienie nazw isk; da­
lej kilkunastu kupców i 98 gospoaariy 

Zebranie adwokatów. Z powodu o lby  
waiących a ę  w dni” dzisiejszym wyborów 
do krakowskiej Izby adwokackiej, przybyło 
do naszego miasta liczne grono mecenasów 
z Wadowic i miast powiatowych. Wieczo­
rem odbędzie się wdpólnn uczta i pogawę 
dka w sali hotem „pod iióżą“ . Dowiaduje 
my się, że prezesem Izby adwokackiej kra­
kowskiej wybrany zodtanio mecenas dr. 
Władysław Lisowski, w miejsce mecenasa 
dra S tycznia, który przez oztery lata 
z gorliwością spełniał ten zaszczytny u- 
rząd.

P- Jan Lipka, świeżo mianowany radca 
sądu wyższego krajowego w Krakowie, przy­
był z Wadowic do naszego miasta

W sprawie wyborów do Rady miejskiej, 
ogłasza p. Prezydent miasta, dr. Szlacbtow 
ski, co następuje. „Gdy lista wyborców 
kola LII w skutek uchwały Rady miasta z 
dnia 22 b. m. została na nowo ułożoną i 
dziś do przegląda wystawioną zostaje, prze­
to wyznaczam nowy czternastodniowy ter- 
miu reklamacyjny od dziś t. j. od dni- 24 
maja do dnia 6 czerwca b. r. włącznie, i 
ogłaszam, że lista osób uprawnionych do 
głosowania na trzy koła podzielonych wy 
stawioną będzie w powyższym terminie uo 
dziennie od godziny 9 rano do 2 popołu­
dniu w biurze prezydjaluem "(ratusz, I  pię 
tro, schody główne) do przejrzenia, a re­
klamacje z powodu opuszczenia lub niewła­
ściwego zamieszczenia, tudz eż żądania prze­
niesienia z jednego k oła wyborczego do in- 
nego, wolno będzie wnosić w oznaczouym 
powyżej nowym termmie t. j. do dnia 6 
czerwcu b. r. rłącznie w Prezydjum Ma 
gistratu.

„Reklamacje już wniesione, jak i rekla­
macjo w nowym terminie wnieść się m a­
jące będą przedmijtem rostrzy gnięcir Sek 
cyi III . Rady miasta, iako komisji rekla- 
macy(ne' w myśl paragr 37 statutu miej­
skiego, a wynik decyzji ogłoszonym zostanie 
przez przybicie uchwały w Magistracie 
w miejscu do obwieszczeń nrzędowy ch prze- 
anaczonem. Reklamacje wniesione po dniu 
6 czerwca 1890 r. nie będą uwzględnione. 
Mo sprostowaniu list wyborców w myśl 
uchwał korrsji reklamacyjnej zobtaną ozna­
czone i ogłoszone dni i miejsca wyborów, 
oraz komisje wyborcze i spis radców miej - 
skieb z grona Rady miejskiej w r. 1890 
ustępujących".

nusiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czw artek dnia 29 maja o jod.. 5 po­
południu Na porządku dziennym znajdują 
się sprawy, nie załar ,.ione na poprzodniem 
posiedzeniu.

Kemi+et dla pogorzelców N. Sącza za­
proszony został przez p. prezydenta, dra Szla­
chto wskiogo, na posiedzenie w dniu dzisiej­
szym popołudniu odbyć się mające. W 
skład kon.KCtu wchodzą panowie radcy 
I  jasion, Chyliński, ks. kan. MidowKz, 
Birnbauni, Mendelsburg, dr. Paszkowski, 
dr. Propper i Przeworski, oran komisarze 
obwodowi.

Kumisja plantacyjna uchwaliła na wczo
rajszem posiedzeniu pod przewodnictwem 
p. prezydenta odbytem, przystąpić na wnm 
sek kuratora plantacyj dra Straszewskiego 
do dalszego uporządkowania ul. Dietla aż 
po ulicę Krakowską. Kosztorys, obejmujący 
obsianie i wysadzeń* drzewkami całej 
przestrzeni obliczony jest na sumę 5247 
zlr., z której komis a. postanowiła żądać u 
Rady w b. r. leszcze na. przedwstępne ro­
boty kredytu do wysokośoi 2000 zlr. tak, 
aby dokończenie robót ’v roku przyszłym 
nastąpić mogło Właśoi ielo obok położo-,

nych realności oświadczyli, że przyoz/nią 
się do pokrycia częściowego kosztów kwo­
tą jednorazową 300 zlr. Następnie uchwa­
lono odmówić prośbie p. Wł. Suhmidia o 
zezwolenie Ha koncerta muzyki wojskowej 
przed jego kawiarnią (zamiast przed ka­
wiarnią ReLmana), z powodu zbyt niedu 
statecznego miejsca na pomieszczenie publi­
czności i muzyki, tudzież wobec licznych 
szkół znajdujących się w pobliżu Dalej po 
stanowiono postawić 10 ławeczek przy ul. 
Rakowieckiej, których brak dotkliwie czuć 
się daje; nabyć dwa ręczne beczkowozy od 
p. Meiznera, ułarwiającc skra, ianie klombów 
i krzewów, oraz postawić nowe słupki na 
Placu Matejki dla ochrony zasadzonych am  
że drzewek Komisja uchwaliła także od 
mówić pp. Rżący i Chmurskiemu zezwo­
lenia na postawienie na plantacjaoh przed 
apteką p Krokiewicza budki na sprzedaż 
wody sodowej, ze względu na mające na­
stąpić uporządkowanie tego miejsca pod po­
mnik Miokiewicza i sprzeciwiła się obsa­
dzaniu drzewkam. rondla bi-amy Florjań- 
skiei.

Komisja odniosła sic z prosoą do ks. 
Czartoryskiego o zarządzenie staranniej - 
szego utrzymania oześci plantacyj przy wy­
locie iu. Floriańskie! (do Muzeum przyle 
gającej),4 a sekcji ekonomicznej przedsta­
wiła opmię, iż umieszozenie małego kjosku 
z trafiką (na prośbę p. Teresy Sluzar) mo- 
głobj nastąpić jedynie j a  narożniku plant 
przed budynkiem nowej poczty, jeżeliby 
przeć w temu inne nie zaszły przeszkody. 
Wreszcie przekazała komisja sprawę prze­
prowadzenia dogodniejszej komunikacji przez 
pianty od ul. św. Gertrudy przez gmacn 
Sąduwj ua ul. Grodzką r. m- Straszewskie­
mu i Knausowi.

Operetka lwowska przybywa do Krako­
wa 30 maja, a w dniu 1 czerwca rozpo­
czyna w teatrze długi szereg przedstawień.

Grono >rty atów naszej soeny udaje się 
w początkach przyszłego miesiąca do miast 
prowincjonalnych Królestwa, gdzie pod kie 
runkiem p Winiarskiego dawać będzie 
przedstawienia.

Festyn ogrodowy. W  razie sprzyjającej 
pogody odbędzie się w drugi azien Zielo­
nych świjjt, w ogrodzie Strzeleckim wielki 
festyn. Przygrywać ma muzyka wojskowa 
a śpiewać połączony chói euademiKÓw i 
„Sokoła" pod przewodnictwem p. Deca. 
Nadto spodziewany jest chór włościan Bie- 
rzanowskieb. W ogrodzie znajdzie się bo­
gaty zastęp Górnoślązaków i liczno grono 
Wielkopolan.

w Parku krakowskim odbędą się w
niedzielę i poniedziałek d. 25 i 26 b. m 
przy sprzyjającej pogodzie koncerty m uzy­
ki wojskowej pułku 20 i 56 pod osobistym 
ki runkiem p. kapelmistrza Maleczka i Lan 
giera, które odegrają utwory najcelniejszych 
kompozytorów. W stęp 10 ct., dzieci do lat 
10 plącą połowę. Poozątek o godz. 4 po­
południu.

OmnibllS-tramwaj, nowość zwracająca ud 
kilku dni uwagę mieszkańców naszego m ia­
sta, stanowi własność p. Stanisława W ikto­
ra, fjakra zamieszKałego przy ul. Wygoda, 
d z iś . . .  „Swoboda" nazwanej. Omnibus- 
tramwaj, któremu pod względem elegancji 
nic zarzucić nie można, wykonała fabryka 
p. Fuchba w Biały, kosztem 850 z łr .; po­
mieścić zaś może 14 osób wewnątrz i 10 
zewnątrz na galeijach. P . Wiktor zamierza 
odbywać omnibusem rutę stałą od mostu 
Podgórskiego, ul. Dietla, Starowiślną, koło 
n. Poozty, Kolejową i Lubicz do koleji; 
oczekuje jednak pozwolenia Władzy magi 
gistrackiej i policyjnej. Tymczasem omni­
bus trzmwai wyna,mować można ua wycie 
czki, a przez dwa dni Świąt, jak to dono­
siliśmy, kursować będzie od gmachu „So­
koła" do Woli Justowikiej, za opłatą 20 ct 
od osoby; dzieci do lat 10 płacą połowę

SfljT* N astępn y  num er „KU- 
R JERA“ w yjdzie  w e wtorek, 
d 27 m aja o god zin ie  10 rano.

PR Z Y JECH A LI 0 0  KRAKOWA
dnia 24 maja.

Hotl I S a S k l : H rib ia  Ludwik Mycielski z W iel­
kiego księstwa Poznańskiego, hr. Stefan Grabuw- 
sLi z Kiosna dr. Feliks Gaszyński z Ja sła , dr. 
W ładysław Ła«zczynski z Czernichowa, M .irjan 
Dydynski z Raciborska Stefan Konopka z M igi- 
lun, Zygmunt Knhu z W iednia, Zenon Suszycki z 
Bobrki. Mikołaj Wojciechowski /. Kobieruic, An­
toni Ki zyszkowski z Kijowa, Antoni W innicki z 
Wrześni

R EP ER T U A R  T EA T R A L N Y .

W niedzielę 25 hm. na dochód Kolonji 
wakacyjnych, oraz na uczczenie gości Gór- 
noślązkioh po raz 119 Kościuszko pod R a ­
cławicami, obraz historyczny w 5 oddzia 
łaoh ze śpiewi.mi W ł L. Anczyca.

W  poniedziałek 26 b. m.: Przeaostatni
gościnny występ Heleny Marcello, artystki 
teatrów warszawskich, Rozwiedźmy się, ko- 
medja w 3 aktach W iktoryna Sardou.

We wtorek 27 b. m.: Benebs i ostatni 
gościnny występ Heleny Marcello, artystki 
teatróv u arszawsf ich, Chata za w sią , sztu­
ka ludowa ze śpiewami w 5 aktach z po­
wieści J . 1. Kraszewskiego, przez Z. Mel- 
lerową i J .  Galasiewicza.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polsdego‘1
P ra g a  24 maja. Stanowisko dzien­

ników staroczeskich wobec ugody 
coraz chłodniejsze. „Politik" wprost 
odzywa się o niej niechętnie. „N a­

rodu! Listy “ trjimitują. Ustawa z dnia 
3 lutego była tvm szkopułem, o 
który, jak  się zdaje, wszystko się 
rozbiło. Książę Sehwarzenberg, jak  
donosi „Politik", miał się wyrazić, 
że ugoda taka jak  jest, była naj­
nieszczęśliwszym krokiem rządu.

Praga 24 maia. W skutek znane 
go wezwania Plenera, Rieger i br. 
Ryszard Clam oświadczyli, że zga­
dzają się na to, iżby projekty były 
załatwiane jeden po drugim w celu 
stwierdzenia ich ścisłego polityczne­
go związku.

P r a g a  24 m aja. Z Kralowego dworu  
donoszą, że w Semil bezrobocia sie już 
skończyły; wojsko odeszło. W  obrębie 
Niir8zańsidin panuje zupełny spokój.

G ra c  24 m aja. Bezrobocie w papier­
niach trw a dalej

Budapeszt 24 maia. W edług 
wiadomuśei „Egyertesa“ podróż do 
Rzymu irlandzkiego biskupa Sa- 
massy nie stoi w związku ze spo­
rem między episkopatem a mini- 
sterjum oświaty.

1 ferii 11 24 maia. W czorajsza pa­
rada wojskowa powiodła się świe­
tnie.

Berlin 24 maja. K rążą pogłoski, 
że kanclerz Uaprivi będzie towarzy­
szył cesarzowi w jego podróży do 
Rosji.

Berlin 24 maja. W edług di mię­
sień z Paryża, sądzą, że namiestnik 
Książe Hokenloke wskutek polecenia 
cesarza powita w przyszłym tygo 
dniu Carnota w Beltort.

Berlin 24 maja. W iec katolików 
odbędzie się prawdopodobnie w Mo­
guncji.
 ̂ Wiesbaden 24 maja. Jenerał 

iStoseb, bawiący tymczasowo w do­
brach swoich w Ostrich nad R e­
nem, ogłasza w „Reinischer Oourier", 
że broszury p. t „Videant Consu 
le s“ nie p isa ł, aTy nawet jej nigdy 
nie czytał.

TV ie s tia d e il 24 m aja. Rosyjski jenera ł 
baron W itten , który w roku 1848 brał 
udział w w ęgierskiej wyprawie i dzięki 
nadzwyczajnej swojej odwadze przezwany 
„zuchwałym  W ittenem ", odebrał sobm 
życie wczoraj wieczorem w tutejszym  
domu zdrowia.

Wiesbaden 24 m aja. Cesarz przysłał 
wdowie po jenerale Fransechym  telegram  
pełen słów uznania.

F u l  d a  24 maja. W  sierpniu odbędzie 
się tu taj ponewna konferencja pruskich 
biskupów.

Paryż 24 maja. Carnota przyj­
mowano w Niines w sposób wspa­
niały.

Paryż 24 maja. Senat przyjął 
wniosek senatora Berangera w sp ra­
wie ustalenia kar za przestępstwa 
powrotne.

Semlill 24 inaia. W czoraj po­
południu pod Baricz, bliskn Obre- 
nowanza, serbscy żołnierze straży 
finansowej strzelili do austrjackieh 
rybaków pod pozorem, że przepły­
wając przewozem należącym do 
Serbii, nie chcieli zatrzymać się na 
rozkaz, i wylądować na serbskim 
brzegu Sawy. Jeden z rybaków  jest 
ciężko ran n y ; prawdopodobnie trzeba 
mu będzie amputować obie nogi.

Bukareszt 24 maja. W mieście 
rozeszła się pogłoska, że zrobiono 
zamach na życie następcy tronu 
księcia Ferdynanda. Pogłoska ta 
jest nieuzasadniona.

Sof ja  24 maja. Na tajnej rozpra­
wie Kossow tłomaczył się ze swoich 
stosunków z Panlcą i zaprzeczał 
zeznaniom, ja k  wiadomo, wysoce go 
kompromitującym. Mutkurow i inne 
wysoko położone osobistości mają 
być także wmięszane w sprawy, 
z których trudno im się będzie wy- 
tłomaczyć. Na tajnej rozprawie było 
obecnych także kilku sekretarzy 
dyplomatycznych aiencyj.

Konstantynopol 24 maja. Suł­
tan nadał Szakirowi-baszy order 
Imriaz dołączając w gorących sło­
wach uznanie za działalność na K re­
cie.

Berno 24 maja. Rada związko­
wa upoważniła członka »wego Dro 
za do podpisania zmienionego nie­
miecko - szwajcarskiego traktatu o 
osiedlaniu się.

Paryż 24 m aja. E yraud , słynny, cd 
(a s  daw na poszukiwany m orderca Gouf- 
fóego, został aresztow any w H avannie, 
gdzie m ieszkał pod imieniem Boskiego i 
uchodził za Polaka. Po aresztowaniu 
usiłow ał odebrać sobie życie
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JA K  W  ŻYCIU.
49) P O W IE Ś Ć  

Alberta Delpit.
W o l n y  D r z e l c i a d  

HELENY z lir Russoddcta WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg dalszy).

XIY,

Morfinistka, a w dodatku pijaczką) prze­
sta je  być istotą m yślącą: to zwierzę d ra­
pieżne, słuchające li dzikich swoich in ­
stynktów , u którego rozpasane szaleń­
stwo może naw et do zorodni doprow a­
dzić. Sasza nie by ła  w stanie nad sobą 
sapanow ać; nie na leżała  więcej do sie ­

bie. Zapom inała z kretesem  o przyrze­
czen iach , danych Rolandowi. W alcząc 
ze swoją dziką na tu rą  przez dwadzieścia 
cztery godzin zaw zięcie, uczuła się w re­
szcie w walce poKonaną. Znając lepiej 
niż ktokolw iek je j usposobienie, Nelly 
coraz bardz;ej się niepokoiła, zam iast 
łudzić a'ę , jak  jej towarzysz i szlachetny 
obrońca skruchą pani R eadish. Czekała 
skoro opuścili Chicago, kiedy zapłaci je j 
z lichwą niesłychaną zuchwałość. Czyż 
biedna dziewczyna nie ośm ieliła się sk a r­
żyć na sw oją chleboda w czynię P J a k  zwy­
kli , Sasza szukała ulgi i zapom nienia 
w swoich dwóch truciznach . podw ajała 
dozę morfiny tak  samo, ja k  szklanki w;- 
skey’u. O winięta w sza.e i lcocyki, m ło­
da kobieta leżała ja k  d ługa na podło­
dze. Z wzrokiem b łę d n y m , utkwionym  
w sufit bezm yślnie, tonąc w zadumie, 
milczała dzika, ponura i popijała wódkę 
małemi łykam i. C isza g łucha panow ała

w izbie, czasem li przerywana w rzaska­
mi, z koczow iska zbuntow anych. Nelly 
siedziała cicnutko ja k  myszka, łudząc 
s ię  n adzie ją , że pani może o mej zapo- 
mn. i że dziś wieczór unA nie jeszcze 
kary , której się tak  obaw iała. Godziny 
upływ ały . P an i R eadish nie ruszała się 
i nie odzyw ała. Czyż tak  zaśnie, wódką 
zm orzona? N agle gw ałtow nie sie poru­
szyła, odrzucając szale i koce

—  N e lly ! — zaw ołała ostro.
—  Jestem  na pani usług , —  rzekła 

m łoda dziew czyna, zerwawszy się na 
równe nogi.

— Słuchać a me rezonować !
Nelly znała aż nadto dobrze swoją 

służbę, k tó ra  co wieczór się pow tarzała. 
Skoro Sasza c z u ła , że w ódka odbiera 
je j przytomność i senność ją  ogarm a, 
kazała się rozsznurowywać z gorseta, 
rozbierać i krokiem  chwiejnym  zdążała 
do łóżka. Czy Nelly drża ła  ze strachu ,

czy paJce je j zdrętw iały ze zbytniego 
utrudzen .a  ? Rozczesując na noc pyszne 
włosy swojej p a n i , biedna dziewczyna 

id n s u ę ła  jej czoło zębami grzebienia. 
K ara natychm iast nastąp iła  Sasza tak  
silnie w ypoliczkowała nieszozęśliw ą, że 
ta  gorzko sic  tozp łakała

— Zam iast beczeć po głupiem u — 
krzyknęła Sasza — kończ twoją, rohotę, 

A ponieważ Nelly dalej łkała boleśnie, 
gn ew R osjanki doszedł do wściekłości. 
R zuciła się na s łu ż ą c ą , waląc pięścią, 
a  gdy ta  upad ła  na wznak , zaczęła ją  
kopać nogami. D arem nie N elly krzycza­
ła  w niebogłosy, b łagając  o zmiłowanie.

W  te chwili R oland ukazał się na 
progu. Zrazu stanął ja k  wryty, p rze ra ­
żony widi>k:em opłakanym . Jego obecność 
a to l i , zam iast uspokoić fu ija lkę , dopro­
wadziła ją  Jo ostatnich granic szaleń­
stw a. Zaw dzięczała tej dziewce tak  stra  
szliwe upokorzenie 1 Nerwowo, gorączko­

wo pociągnęła za włosy aieszozęśliwe 
ofiarę aż na środek izby, patrząc na mło 
dego człow ieka wyzywająco. Oburzony, 
od trącił ją  tak  silnie, że Sasza cofnęła 
się aż do łóżka przerażona. W tedy  uklę 
knął obok Nelly, podniósł lekko prawie 
Dezprzytom ną, a gdy udało mu oię po­
staw ić ją  na n o g i, podprowadził aż do 
swoich drzw i.

—  Idź do mego gabinetu dziecię — 
słodko przemówił. —  Nie pozwolę ci dlu 
żej pozostawać w usługach tego szatana.

Nelly zniknęła za drzwiam i, a Roland 
staną ł oko w oko z Haszą. T a  kobieta 
m łoda jeszcze i piękna niezaprzeozem e, 
w ydaw ała się teraz  o h y d n ą , opanowana 
gwałtownem i nam iętnościam i, k tóre ją  
na wskroś przenikały.

(D alszy ńątf nastąpi)

Lampki na „Wieczne światło
przed Sanctisimum, palące się bez przerw y^irzez 

7 dni i I nocy.
W ieńce batyst, i m etal., oraz sza rfy  do tychże. 
Link i z drutu cynkowanego do wieszania żyran 

doli i lamp. (1-3), i
Dywany angielsk ie na m etry.

W  M agazyn ie  P rzyborów  K ościelnych
Stanisława Przybylskiego, Rynek 46.

P IP z ekstraktem słodowym
w yrobu

KONSTANTEGO W ISZNIEW SKIEGO
Aptekarza w  Krakowie, 

polecone przez Tow arzystw o L ekarsk ie  k rak o w ­
skie na wniosek kom isji przemysłowej tegoż To 
w arzystw a, pismem z dnia 24 K w ietnia 1889, L. 338 

8 po s 1 b n ż y c i a :  Dorosłe osoby jż j  wać mogą 
n razie kaszlu, kataru , płuc i żołądka oraz w ra ­
zie osłabienia, po m a ł"  szklano^zcze przed połu­
dniem, przed wieczorem oraz idąc na spoczynek 

Cena flaszki 36 cnt. 113(6-10)

Od 1 września r. b. przyjmujemy

panienki
uczęszczające do zakładów nauko 
wych w Krakowie. — ITliższa wia 
douuosć ustna lub piśmienna w szko 
le wydziałowej żeńskiej Ś-tej Selm 
lastyki, ul. Ś-go Marka.

Jarosławowa Dąbrowska, 
Ludom ila Gośka. 44-7(2-«>

L0UVRE
Sukiennice, 16.

kape lusze  dam skie ,  
P a r a s o lk i ,

443(61-?) Gorsety,
P ió ra ,
K w iaty .

J ^ w f n  m  y  f rancuzkie  i ang ielsk ie .

NADESZŁY
f a r y  z n  i e  Letnie suknie pasów 1 Je.

O o o l i o B  Pelerynki, żakiety 
P l a s t r o n a  Krawaty aamskie, 

Kamizelki.

ililielk' wybnr. Ceny niskie.

Prześliczne webowe chustki
c l o  a a  o s a

tuzin od 2 złr. 80 cnt. i w y ż e j, 

poleca 444(4-8)

pierwsza krajowa fabryka tkacka w 
Korczynie koło Krosna.

Skład W Krakowie ul. S ław k o w sk a  1. 1. 
Na żądanie  cennik ' op ła tn ie .

| | B  Na Placu Dietlowskim

JUPŁ Benoit-Schm idta
W iedeński ulubiony

JHr s I k TEATR MAŁP i PSÓW.
W poniedziałek Zielonych Ś w ią t i we wtorek-

Codziennie

2  w ielkie przedstawienia.
Początek pierwszego o 4 po p o łu d n iu ; drugiego 

o 8 wieczór. 449(1-?)

K c y  t  Y 7  T  T  Q  T T  T  
x o  JL J j i  j  j  iL JLNI «a*

142(23-52) M EC H A N IK  i  O P T Y K
K r a k 6 w ,  R y n e l t ,  l i n i a  A . - n .  L .  3 8 .

Poleca znaczny wybór okularów, cwikierow, lornetek teatralnych i polowych, barometrów, 
termometrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorze 
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu.

ZaKłada dzw onki elektryczne, te^fon y. Mikrofony gromo-
z w o d y  i  t .  d

D ostarcza w sze lk ich  okularów  z kombinowanemi szk łam i podłua przepisów  (recept) I * a r» k icr
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie.

IV* C en y  T»ez k o n ltu re n  o jl!

I O P 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

d o m : z d r o w i a
koncesjonow any przez Wys, c. k. N am iestn ictw o ga licyjsk ie ,

ZAKŁAD LECZNICZY
p r y  w a t n y

Dra JANA GWIAZDOMORSKIEGO
w Krakowie,

w n o w y m ,  w yłącznie  na  cole leczniczo w ed ług  w ym agań  nowoczesno,, 
h igjony s taw ianym  b u d y n k u

W *  przy ui Łobzowskiej 1. 32
Przyj muiti chorych obojej pici na wszelkie rodza je  chorób, w yko­

nan ia  operacy j i t. d.,
z wykluczeniem chorób zaraźliwych I umysłowych.

Pokoje dla chorych  należycie w en ty lo w an e , obszer­
ne, z kom fortem  urządzone. — Korytarze i schod y zim ą 
opalane. — Czytelnia. — Osobna sa la  operacyjna. — W' Le- 
cie ogród sp a ce ro w y  dla chorych.

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione.

W szelk ie  kąpiele w  m iejscu.

Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, apteką i koszta­
mi opatrunków chirurg, od 4  z łr na dobą.

P ro s p e k tu  n a  żą d an ie  p rze sy ła  się. — U stnych  w yjaśn ień  udzie la  
na  miejscu  lekarz  i w łaścic ie l zak ładu .  256114-45)

• 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 J B O O O O O O O O O O O O O I

N a  k a ż d e m  p r z e d s ta w  i e r r u  pro­
t e k c j o  60 z a d z iw ia ją c o  w y t r e s o w a n y c h  

z w i e r z ą t ,  j a k o  t o :  małp, D80W, koz i 
ulmskich doggow

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

K r a l s ó w ,  d .  2 4  5 .

..(Bez bieżącego kuponu).

liable papierowi . . za 109 rubli 
Marki niem ieckie. . 100 mar.
20-to frankówka złota . ’ . . . .
6u/o Pożyczkę kraj. galic. za złr. 100 
I ' / , 0/ ,  Toż. kraj. galic. za złr. 100 
5%  Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
4 '/ ,7 0 L isty zast. Banku kr. za zł. 100 
6°,, ( bligi komun. „ „ 1 Emis.
4%  Listy zast. Tow. kred. ziem 
* /o - t  b b n II  Km.
4 ljnl« B I ,  B I ,  • • •
ń 0 /  B B B B  B * *

6%  b b B ank .h ip .ip rem .10%
50/ „ „ b B zwr.za401at
5°/u ,  „ Król. fo l .  za rubd  100
4%  ,  Ukwid. „ „ „ „ 1 0 0

p łacą żądają

134 — 135 —
67 25 68 25

9 36 9 46
101 — — _
97 75 98 76

104 50 105 76
98 75 99 60

100 76 — —
97 60 — —
96 25 96 25

100 — 101 —
100 25 101 25
106 — 107 --
101 26 102 —

93 60 94 75
89 86 90 60

XXXXXXXXXXXXXXX*XXXXXXXXXXXXXX
Xv Główna reprezentacja S

BROWARU MIESZCZAŃSKIEGO!
X  w  P l l z n i ©
X  r zawiadamia niniejszera Szanowną Publiczność- iż
X  s ^  /  l \  - 8ł.Y,ine z dobroci piwo pilzneńsk ie znajduje się X  
X  V<» /  \ 7 7  t , y  IŁ ł o  w  s k ł a d z i e  z a  - J J

s t ę p c y  n a s z e g o  p .  L e o -  X  
n a  D a t t n e r a  w  K  r a  k o -  X  

• w i e ,  p r z y  u l .  P o s e l s k  ■ e j  X  
X  V  L .  1 5 ,  gdzie takowe w oj-ygi ialnveh butelkach X
X  iakotez w beczkach nabyć można X
X  Zwraca się uwagę Sz. Publiczności na markę ochronną zaopa- X
X  trzouą firmą naszą na butelkach nadmieniając, iż t y l l £ 0  
X  "ttaŁ lS l©  za oryginalne uważać naieży.

Cena flaszki piwa 14 cnt. ^:3) g
Piąć butelek piwa kupującemu agencja oebeła do domu.

x|Xl
X

- x x x n x K x x n x x x x x ‘ X H * x x x x * x * * * * x

R Y M A N Ó W  -S®
Zakład zdrojowo-kąpielowy

dla osób SKrotulic^nycn, anemicznych i o słab ionych , położony w ziemi Sanockiej, w uroczej 
karpack ie j dolin ie  rzeki Taby, w śród  lasów szpilkow y ;b , o tw arty  zosta je  z dniem  20. maja,
Oii którego to dnia do 20 czerwca, i od lu  sierpnia ceny pomieszkań w domach zakła­
dowych o ‘/ j  część ceny tańsze. Od saksy zdro iorej tylko t osoby, opatrzone legalnem 
świadectwem ubóstwa, będą uwolnione, które przybędą do Zakłada przed 20 -zerwca 
W roku bieżącym łazienki do kąpieli m ineralnych powiększone, oprócz leczenia kąpielami 
i piciem wód można się leczyć w Zakładzie prądem elektrycznym, mięsieuiem jmassage), 
jakoteż gimnastyką zwysłą i ortopedyczną. Kąpiel zimna, rzeczna i natryskowa. Lekarzem 
zakładowym je s t  dr. Józef Dukiet. Poczta i telegraf w miejscu, tudzież apteka.

Od stacji , Rymanów" kolej transwersaluej, oddalonej od Zakładu o 8 kilometr.,w, 
kursują wózki i powozy, których woźnice odznaczeni ą .uakiem  Zakładu, (herb I ilawa).

Zakład ro .sy ła  wodę m ineralrą  ze wszystkich 3 źródeł, sól leczniczą do uży'kn ze­
wnętrznego i wewnętrznego, tudzież łu g  brome jodowy. Artykuły te  maja rówiiiei na składzie

w Krakowie: Apteka „pod G »l_zdą“ \Vgo W uznuw skiego ulica Floriańska, (•£)
we Lwowie; Apteka Wgo J . W iewiórskiego, Halicka
w Przemyślu: \p te k a  Wgo Z. J  Kalickiego, <z3a
w Sanoku- Skład wód r   ̂ iralnych Wgo A. Dżuganow.kiego
w Kopeczyńcach: Apteka Wgo Hec1 :ra
w Szczawnicy: Ż en ty za rn ia  i Bkład wod m ineralnych W go E. Szameita. fejs

Wszelkich objaśnień udziela: (*fei
416(5-6) D y rek c ja  zak ładu  zdrojow o-kaplelow ego w Rym anow ie.

BALSAM VET0RINIEG0.ic>t H’fb iu ' mi V *■ r  4 f'»t! 1 f&b
Odwieczny ten środek w kraju w yrabiany, cieszy się szerokium uznaniem 

i aprobatą  fakultetu  m edycznego we Lwowie. N iezawodny w o i e r p i e j h  j ć t o ł a  
r e u m a t y o z n y o h ,  » o l n o u .  k u r o z a o h . ,  o s ł a -  
h i e n i a o h .  n e r w o w y o l i .  h i e g u n K a o b ,  L i t r i ł o -  
Ś o i a o b  p o t ł u o z e n i a o h  i w wielu innych słabościach okazał 
się bardzo skutecznym .

w  Krakowie m ają na składzie " W .  K. W iszniewski, L , Ro
sner, P. Sobierajski i w handlu J . J a n ig i ; W Poflgorzu . J .  Skakalski, ap tek a rz ; 
W  Bochn i: M ichnik; w Brzesku: Janosik , ap tek  -z ; w Tarnowie: Paw łow ski, 
ap tek a rz - w Rzeszowie . Sehuuter, KalinowsLi i K arpiński, ap tek a rze ; w Nowym 
Sączu: K osterk iew iez; w Tarnobrzegu: Enpelberg. 303(6-6)

Koncesjonowany przez Wysokie c. k Namiestnictwo galicyjskie

DOM ZDROWIA
D ra L U S T G  ART EN A i  W I L C Z Y Ń S K I E G O
279(22-26) otw artym  został dnia 18 lutego r. b.

w Krakowie, przy ulicy Śtej Agnieszki, I. 5. Oz. VII. Stradom,
w umyślnie na ten cel wykw itnie i wzorowo hygienicznie urządzonym b u ­
dynku z osobną salą operacyjną, celem  przyjm ow ania wszelkich chorych 
as w y i s l u o z e n i e m  z a l t a ż n  y o n  i  u n a y a ł o -  
W y o h .  Cena znakomicie wentylowanego, z kom fortem  um eblowanego 
oddzielnego pokoju, wraz z pościelą, żywnością, winom, opałem , św iatłem , 
tro 8 l,;wą opieką lekarską na mfejąmi, dzi“nną 1 nocną usługą, używ alnością 
łazienek , tuszów, czytelni, ogrodu, kąpieli parowe j i t. d., wynosi od 4 złr. 
w. a. dziennie.

W yjaśnień ustnych lub piśm iennych udziela w każdej chwili Zarząd.

.1?

KONCESJONOWANE BIURA
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica W lślna L. 7 

BIURO TECHMICZNE
wykonywu]e plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, pudejmuje się przedsiębiorstw a budowli nowych 

i nrzeróbek. tak w m iejscu jak i na prowincji.

BIURO OGŁOSZEŃ
pnyjinu-e wszelkie ogłoszenia na wew iątrz  i zewnątrz mi is-a na włabnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuję w żądaniu.

BIURO WYKTAJMU MIESZKAŃ
pośredniczy w wynajmywauiu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

O K ł a a s o .  d o  w y n a j ę a l n . : (40 r)

I piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
o pokój w suterenach 
glądać można od 12

pokoje, nrz
Wolska Nr.

od 1 Czerwca: 
rzedpokój, kuchnia na I piętrze ul.

n i r w i s j ę i  ‘A
od Lipca:

8  DOkoJOW, przedpokój, “achnia na I i II  piętrze 
ul. św. Gertrudy Nr. 8.

—   -  - r --- r i------- 1---------------------- i
pokoju dla służby, do tego pokój w suterenach 
ul. Karmelicka tfr. 31. O s '
do 2.

6 pokoi,
św. Marka Nr. 9.

kuchnia na I piętrze ntica

W A P T E C E  P O D  „ B A P A N K I E M  ‘
W IK T O R A  R E D Y K A

;; W  K R A K O W I E .
G łów ny skład w szystkich  środków  leczniczych k ra jow ych  i zag ra n iczn y c h , skład środków  hom e­

opatycznych  Santera, win w zm acniających w yrobu  własnego, ja k  również M ikolascha i K alickiego, w szy­
stk ie  przetw ory  M ańkowskiego opatrunk i ch iru rg iczne ł )ohr o w o lsk iego ; w ody m ineralne i sztuczne.

W oda M. S. Allen znakom ity  i za najlepszy  u zn an y  środek p rzyw racający  włosom p ierw otny  kolor. 
Balsam krakowski w zm acniający porost włosi w, odświeża i w zm acnia cebulki, usuw a łupież 

i p rzycz nia się do bujnego porostu
■l oda anaterynowa w zm acniająca i konserw u jąca  od bolu  i psucia się zęby, uadto  W O tla h O t-

tie g o , B o s le ra , J e b e u s a , J a c k s o li i ia ,  E l ix i r  B e n e d y k ty ń s k i  i t. d.
Pasty do zębów, Cremy na tw arz, Perfum y p ły n n e  i stałe O riza i t. d. S49(i-i)

Zam ó wienda 2 prow inoji axpedjUuQ ue pooztą od w rotną  za zaliozką.

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno­
śc i, iż przybywszy z W arszaw y założy­
łem  w K rakow ie. Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na tow ar, za którego dobroć su ­
m iennie zaręczyć mogę, naznaczyłem  m o­
żliwie najniższe Kamaszlii m ęskie oddaję 
począwszy od 8 zlr. 50 cnt., a dam skie 
od 3 złr i wyżej stosownie do wymagań.
8i(9i-v) B ron isław  D obrzań sk i.

YyferM : -iLiłar tr iizaf •rżawtłU. Irak Wł. L Aaazvaa l laitkl, pai o n  laaa M awiklaia.

Wybornej, domowej babŁ do kawy
można (.ostać codziennie 

w sztukach całych, lub na porcje,

w M le c z a rn i  „ p o d  z ło tą  g ło w ą “
( n l  Basztę wa. L  19.)___________(6-6)

W ftlM  ri-iariwflalay: !«■ ■auwakl.


